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Umasowienie ruchu wynalazczości 
pracowniczej —  koniecznym  

w arunkiem  wykonania  
planu 1952 r.

(d) W T orun iu  odbyła się na- obrad w ykazyw a li, że ruch ra - |

-p r

dla
rada przedstaw icie li Departa­
mentu T echn ik i Państwowej 
K om is ji P lanowania Gospodar­
czego. wszystkich m in is ters tw  
gospodarczych oraz przedstaw i­
c ie li C entra lne j Rady Zw. Zaw. 
Narada m iała na celu ocenę o- 
siągnięć ruchu wynalazczości 
pracownicze j w 1951 r. i usta

c jona liza to rsk i może się dobrze 
rozw ijać  w tedy, gdy będzie ści­
śle powiązany z planam i tech­
niczno -  p rodukcy jnym i po­
szczególnych zakładów pracy. W 
tym  celu najszerszy ak tyw  każ­
dej fab ryk i, hu ty czy kopalni 
łącznie z dyrekc ją  w in ien, po 
dokładnym  przeanalizowaniu

Pełna mobilizacja wszystkich środków i sił 
wykonania zadań kampanii siewów wiosennych

Uchwała Prezydium Rządu

len ie  wytycznych dla rozw oju j swych osiągnięć i niedociągnięć
tego ruchu na rok bież.

Rok ubiegły — ja k  wykazała 
narada — był okresem s ta b ili­
zacji organizacyjne j ruchu w y­
nalazczości, rok 1952 pow inien 
stać się rokiem  jego pełnego u- 
n iasow ienia W edług w ytycz­
nych ustalonych przez PRPG. 
w  ciągu b r przew idu je  się 
wprowadzenie do produkc ji co 
n a jm n ie j 45 tys. nowych pom y­
słów  racjonalizatorskich . W y­
tyczne te w inny być realizowa­
ne -poprzez zdecydowaną walkę 
z zaległościami is tn ie jącym i w 
zatw ierdzaniu i. rea lizac ji pom y­
słów  racjona liza torsk ich  oraz 
poprzez tematyczne kierowanie 
ruchem  wynalazczości pracow ­
niczej, t.i. staw ian ie przed ra ­
cjona liza to ram i konkretnych 
zadań do rozwiązania.

Sprawa opracowania tem atyk i

produkcyjnych usta lić konkre t­
ne problem y do opracowania 
przez racjonalizatorów  Z tema­
tam i tym i należy zapoznać całą 
załogę zakładów. Te z nich, k tó ­
re dotyczą zagadnień ła tw ie j­
szych mogą być rozw iązywane 
indyw idua ln ie . Tem aty bardziej 
złożone, trudnie jsze, pow inny o- 
pracowywać robotniczo - inży­
n ierskie brygady rac jona liza to r­
skie.

W iele miejsca poświęcono ta k ­
że sprawie w łaściwego rozpow­
szechniania tych pomysłów ra ­
cjonalizatorskich, które  mogą 
być zastosowane nie ty lk o  w  
m acierzystym  zakładzie ich 
tw órcy, lecz również i w  innych 
fabrykach te j samej lub  podob­
nej branży. W celu uspraw nie­
nia w ym iany pomysłów, posta­
nowiono nawiązać ścisłą współ -

(d) Za k ilk a  tygodni nasze \ nie mogą zagospodarować w  
ro ln ic tw o  przystąp i do w iosen- ! pe łn i posiadanej ziemi. P lany 
nycb siewów, k tóre zadecydu- j zagospodarowania odłogów ma­
ją  o tegorocznych zbiorach W j ją  być opracowane i zatw ierdzo- 
trosce o zapewnienie sprawne- ne na jpóźniej do po łowy m ar- 
go przebiegu kam panii wiosen- ! ca br.|

Pomoc państwa 
w wiosennej kampanii 

siewnej
Om awiając dale j fo rm y i roz­

m ia r pomocy państwa dla ro l­
n ictw a w okresie kam pan ii w io ­
sennej, uchwała szczególnie

d la  racjonalizatorów , będąca i pracę pomiędzy poszczególnymi 
podstawą rozw oju ruchu w yna- I m in is terstw am i oraz zgłoszono

szereg wniosków techniczno-or­
ganizacyjnych.

lazczośći, była na naradzie szcze ! 
gółowo omawiana. Uczestnicy I

r.
Przemysł budowy maszyn 

włókienniczych wyprodukuje w 1952 
nowe typy maszyn I zwiększy 

o 55 proc. produkcję części zamiennych
(f) W roku 1952 produkcja  i 21 p ro to typów  nowych maszyn 

przem ysłu maszyn w łók ie nn i- j w łókienniczych, 
czych wzrośnie o 26 procent w w  dziedzinie p rodukc ji ma- 
porów naniu z planem ub. roku j szyn dla innych przem ysłów w 
Rozpoczęta zostanie seryjna : br. w ykonany zostanie przez 
produkcja szeregu nowych ma- | fa b ryk i budowy maszyn w tó- 
szyn, dotychczas w Polsce nie- | kienniczy.ch, pierwszy w R e ­
produkowanych. M in. sery jn ie  | sce kom plet maszyn do produk- 
produkowane będą maszyny do j c ji śrub i szereg obrabiarek do 
ciągłego przędzenia sztucznego j metali.
jedw abiu, nowe typy  zgrzeblą- | Szczególnie duży nacisk po. 
rek do bawełny, przeznaczone ■ łożony będzie w br. na produk- 
na wyposażenie w ie lk ie j,  budu­
jące j się przędzalni bawełny w 
Zam brow ie oraz rozpocznie się 
seryjna produkcja  nowoczes­
nych krosien autom atycznych i 
szeregu innych maszyn w łó ­
kienniczych.

Niezależnie ód tego w yp ro ­
dukowanych zostanie dalszych

tam y: „W  trzecim  roku planu 
6-letniego przed ro ln ic tw em  
polskim  stoi zadanie poważne­
go powiększenia p rodukc ji ro l­
nej. Poważne znaczenie dia w y ­
konania tego zadania będzie 
m ia ło  należyte przygotowanie i 
sprawne przeprowadzenie w io­
sennej kam panii siewnej bież. 
roku. W tym  celu należy za­
gospodarować w pełni odłogi, 
rac jona ln ie j upraw iać glebę, w 
pe in i i lepie j w ykorzystyw ać 
maszyny rolnicze, bardziej 
w łaściw ie stosotvać nawozy, a 
przede wszystkim  oborn ik, sto­
sować właściwe zmianowanie. 
zwalczać chwasty, szkodniki 
roś lin  itp .

Dla wypełn ien ia  tych poważ­
nych zadań — rady narodowe, 
kom isje  ro ln ic tw a  i leśnictwa 
oraz służba roina — cały swój 
w ys iłek  w in n y  skierować do 
m ob ilizac ji stojących do dyspo­
zyc ji s ił i środków, dopilnować 
wykorzystania licznych rezerw 
produkcyjnych , koordynować 
w y s iłk i organizacji społecznych 
i  in s ty tu c ji gospodarczych w 
stopniu wyższym niż dotych­
czas.

W yciągając w n ioski z .błędów 
i niedociągnięć poprzednich 
kam panii, prezydia rad naro­
dowych w inny  dołożyć starań, 
aby tegoroczna akcja siewna 
przebiegała w  sposób bardzie j 
sprawny — przez bezpośrednie 
k ie rowanie i kon tro lę  przebiegu 

„Kję części zam iennych. di,» już y^psenne.i kam panii siewnej 
pracujących maszyn i urządzeń ńp/iązek Samopomocy Chiop 
przemysłu w łókienniczego jak 
np. wrzeciona, obrączki itp.
Ogólna produkcja  części za­
m iennych do maszyn w łók ie n ­
niczych w  br. wzrośnie w po­
rów naniu z rok iem  1951 o prze­
szło 55 procent.

nej w trzecim  roku planu 6 -le t­
niego. k tó ry  — ja k  powiedział 
Prezydent B ie ru t w Orędziu 
Noworocznym — będzie rokiem 
przełomowym  dla zwycięskiego 
w ypełn ienia całego planu —
Prezydium  Rządu podjęło 
ostatn io uchwalę w spraw ie 
w iosennej kam pan ii siewnej.

We wstępie do uchwały czy- j ważne zadania stawia przed

orkę i  s iew  oraz na zagospo­
darowanie odłogów. M in is te r­
stwu R o ln ic tw a uchwała poleca 
rozprowadzenie wśród spół­
dzieln i p rodukcy jnych  i gospo­
darstw  indyw idua lnych  nasion 
kw a lifiko w a nych  na upraw y 
kon traktow ane i innego mate­
ria łu  siewnego oraz zorganizo­
wanie odpow iedn ie j sieci pun­
któw  zapraw ian ia ziarna.

Zabiegi agrotechniczne
Duży nacisk k ładzie Uchwała 

Prezydium Rządu na zastoso­
wanie w  okresie kam panii w io ­
sennej niezbędnych zabiegów 
agrotechnicznych. M in is te rs tw o 
Rolnictwa i prezydia rad naro­
dowych zobowiązane zostały do 
szerokiej propagandy odnośnie: 

w iedn ie j ilości c iągn ików  w raz | odprowadzania nadm iaru wód 
z maszynami towarzyszącym i, I śniegowych z pól, konieczności

obsiewu zaoranych ozim in, w ła-

ośrodkam i maszynowymi. Cen­
tra ln y  Zarząd Państwowych 
Ośrodków Maszynowych zobo­
wiązany został do uruchom ienia 
zaplanowanej ilości nowych 
POM-ów. i  wprowadzenia odpo-

ja k  również do zakończenia w 
POM-ach rem ontów i przygoto­
wania sprzętu oraz zaopatrze­
nia się w  niezbędną ilość pa liw a 
i smarów do 15 marca. Ośrod­
k i zobowiązane są do zawarcia 
do tego te rm inu  umów o pracę 
ze spółdzie ln iam i p ro d u k c y jn y ­
m i, zespołami up raw ow ym i i 
gospodarzami in dyw idu a ln ym i, 
ja k  również ins ty tuc jam i zago­
spodarowującym i odłogi. P rezy­
dium  Rządu poleca również 
POM -om  rozw inięcie współza­
wodnictwa wśród traktorzystów , 
opracowanie i om ówienie na na­
radach produkcyjnych planów 
eksploatacyjnych i zapoznanie 
z n im i każdej b rygady i każ-

ściwej pielęgnacji ozim in, w ła ­
ściwego przygotow ania ro li do 
zasiewów ja rych  i przygotow a­
nia m ateria łu  siewnego, w ła ­
ściwego nawożenia — zwłasz­
cza oborn ikiem , stosowania sie­
wu rzędowego, pogłównego za­
silania słabych ozim in, w łaśc i­
wej pielęgnacji roś lin  ja rych, 
zachowania najw łaściwszych i 
najkrótszych te rm inów  prac, 
stosowania wszelkich metod 
w a lk i z chwastam i i  szkodnika­
m i roślin.

Prezydia rad narodowych po­
w inny -  ja k  stw ierdza uchwa­
la — dopilnować pełnego w yko - 

p ryw a t-

Nowe spółdzielnie produkcyjne 
w powiecie jędrzejowskim

(f) Osiągnięcia gospodarcze | czy Zespół Spółdzielczy. In ic ja -
członków spółdzielń p ro du kcy j­
nych, o czym tysiące chłopów 
Kielecczyzny przekonało się w 
czasie podziału dochodów, za­
chęciły w ie lu  gospodarzy do 
zorganizowania gospodarstw ze­
społowych. 21 m ało- i średnio- I zorganizowało 16 
ro lnych chłopów ze wsi Strzesz- I §r °m ady Węglenca 
kow ice w powiecie jęd rze jow - 1 czącym te j spółdzielni

to ram i zespołowej upraw y zie­
m i b y li członkowie podstawo­
w ej organizacji pa rty jne j.

D rugą nową spółdzielnię p ro­
dukcy jną  w  pow. ‘jędrze jow skim  

chłopów z 
Przew odni- 

zostal
¿kim, zachęconych osiągnięcia- ! jednom yśln ie  w yb rany M iko ła j 
m i spółdzielców w  sąsiedniej wsi ; Jarosz, m a ło ro lny chiop — ak- 
Przewody, zorganizowało R o ln i- '• ty  w ista PZPR.

Konferencja w ZG TPPR w sprawie 
nauczania języka rosyjskiego

(f) W  Zarządzie G łów nym  
TPPR odbyda się konferencja 
przedstaw icie li cen tra lne j i w o­
jew ódzk ie j kom is ji m iędzyorga- 
n izacyjnych do spraw naucza­
nia  języka rosyjskiego, poświę­
cona om ówieniu zagadnień, 
związanych z organizowaniem 
kursów  języka rosyjskiego.

pow inny zwrocie uwagę, aby 
kursy by ły  organizowane 
m iarę
miesiącach, gdyż odkładanie roz­
poczęcia nauki na okres le tn i w 
bardzo w ie lu  wypadkach unie­
m ożliw i systematyczną naukę 
w okresie urlopow ym . Pogłę­
bianie podstawowej znajomości

żuje P O M -y do zapewnienia 
pełnej obsługi maszyn i n a j­
większego ich wykorzystan ia .

Przed służbą agrotechniczną 
POM  uchwała staw ia zadanie 
otoczenia wzmożoną opieką 
spółdzie ln i p rodukcyjnych , zw ła ­
szcza nowopowstałych.

O bow iązkiem  C entra li Zaopa­
trzenia R o ln ic tw a jest dostar­
czenie do 31 marca br. zapla­
nowanej ilości części zam ien­
nych, m ateria łów  porćucni- 

skie j, ja k o  masowa organizacja I cz.vch, .surowców i a rtyku łów  
■- technicznych, potrzebnych do

rem ontu, obsługi i użytkow a­
nia tra k to ró w  i maszyn. CZR 
pow inna rów nież do 31 marca 
dostarczyć zaplanowaną na 
pierwszy k w a rta ł ilość nowych 
ciągn ików , maszyn i narzędzi.

Techniczna Obsługa R o ln ic­
twa ma za zadanie w yrem on­
tować i przekazać do 15 marca 
br. c iągn ik i i s iln ik i, oddane 
je j do rem ontu przez POM-y, 
PG R-y i SO M -y.

W pełn i m ają być w yko rzy­
stane maszyny ro ln icze w spół­
dzielczych ośrodkach maszyno- 

j  vych , k tóre zobowiązane zosta­
ły  uchwałą do zebrania ja k  na j­
większej, ilości zamówień na 
prace, uw zględn ia jąc przede 
wszystkim  terenowe potrzeby 
w dziedzinie zagospodarowania 
odłogów. P lany -pracy SOM bę­
dą opracowane i uzgodnione ? 
p ianam i pomocy sąsiedzkiej, a 
ich w ykonyw anie  — nadzoro­
wane i kon tro low ane przez pre­
zydia rad narodowych.

Odpowiednie m in is ters tw a zo­
bowiązane zostały do zapewnie­
nia term inowego dostarczenia 
nawozów sztucznych, części za­
m iennych do maszyn, żelaza re­
montowego, lemieszy, gwoździ, 
m ate ria łów  pędnych oraz k re ­
dytów  na zakup nawozów sztu­
cznych i m ate ria łu  siewnego.

Sego trak to rzys ty  oraz zobow ia- rzySi iania si®w .ników• , nych na zasa(j zie dekretu o po­
mocy sąsiedzkiej.

ro ln ików , ma szczególne zada­
nie m obilizow ania ludności 
w ie jsk ie j przez szeroko zakro­
joną akcję uśw iadam iającą do 
prac wiosennych i organizowa­
nia współzawodnictwa.

Pielęgnacja przeprowadzonych 
w trudnych  warunkach k lim a ­
tycznych zasiewów ozimych 
oraz powiększenie o 6,5 procent 
areału upraw  wiosennych w sto­
sunku do areału ubiegłego roku 
wym agają dużej m ob ilizac ji sil. 
W ysiłek ten w inien wyrównać 
stra ty , spowodowane suszą je ­
sienną i zapewnić lepsze zaopa­
trzenie k ra ju  w  zboże oraz umo­
ż liw ić  dalszy rozwój hodow li“ .

Zagospodarowanie odłogów
W ysuwając na pierwsze m ie j­

sce ca łkow ite  zagospodarowanie 
ziemi leżącej odłogiem, uchwa­
ła wzywa rady narodowe do 
ustalenia planów i środków, po­
trzebnych do zagospodarowania 
wszystkich odiogów przez ze­
społy uprawowe, in d yw id u a l­
nych gospodarzy, spółdzielnie 
produkcyjne, PG R-y, ins ty tuc je  
i zakłady pracy oraz zw iązki za- 

w  j wodowe, k tóre pow inny w yko- 
zgłoszeń w  najb liższych I rzystać podm iejskie g run ty  od­

łogowe na ogródki działkowe. 
Poza tym  prezydia rad narodo­
wych udzielą pomocy gospodar­
stwom, które  w łasnym i sitam i

Kontraktacja 
roślin technicznych

W tej dziedzinie uchwala zo­
bowiązuje M in is te rs tw o Rol­
nictwa. prezydia rad narodo­
wych oraz ins ty tuc je  kon tra k ­
tujące do dopilnowania. abv 
szeroko spopularyzowane zosta­
ły  dogodne w a runk i ko n tra k ta ­
c ji oraz svstem u ła tw ień w  pla­
nowym skupie, polegający bądź 
na wyłączeniu powierzchni pod 
upraw am i kon traktow anym i z 
obowiązków pianowej dostawy 
zbóż, bądź na stosowaniu za­
m ienn ików  płodów k o n tra k to ­
wanych na zboże objęte piano­
wym  skupem. K ładąc nacisk na 
planowe przeprowadzenie kon ­
tra k ta c ji — uchwala podkreśla, 
że stosowana tu być musi w 
pełni zasada dobrowolności. 
Szczególną opieką otoczeni będą 
chłopi, ko n tra k tu ją cy  burak cu­
krow y. rzepak i ¡en.

Pomoc dla spółdzielni 
produkcyjnych

Spółdzielnie produkcyjne bę­
dą otoczone szczególnie t ro s k li­
wą opieką — zwłaszcza nowo­
powstające. Uchwała zobowią­
zuje M in, Roln ictw a, prezydia 
rad narodowych i PO M -y, aby 
pomogły ząrządom spółdzielni w 
opracowaniu planów wiosennych 
zasiewów, w  zaopatrzeniu się 
w kredy ty , m ate ria ł siewny i 
nawozy, w organizowaniu b ry ­
gad polowych, w  przygotowaniu 
maszyn, narzędzi itp .

Współpraca organizacji 
społecznych w wiosennej 

kampanii siewnej
Prezydium  Rządu zaleca ZSCh 

ZM P  i  CRZZ współdzia łan ie w

'-g SOK» c i

% Jy
sprawnym  Y s ta fan nym  przepro­
wadzaniu tegorocznej k a m p a n ii, 
wiosennej. Szczególnie w ażne: 
zadania stoją przed ZSCh. k ló - 
ry wspólnie z radam i narodo- , 
wym i zorganizuje pomoc są­
siedzką, weźmie udział w orga­
nizowaniu zespołów zagospoda­
rowania odłogow i w opiece nad 
n im i oraz zm obilizu je chiopów j 
do podejm owania zobowiązań j 
produkcyjnych i rozw inięcia 
współzawodnictwa o zwiększe­
nie p rodukc ji ro lne j.

ZM P okaże prezydiom  rad na­
rodowych pomoc w w ykonaniu 
wszystkich zadań w okresie 
kam pan ii wiosennej, a przede 
wszystkim  udzie li pomocy m ło ­
dzieży zakładającej poletka do­
świadczalne, sam będzie o r­
ganizował w  teren ie ja k  n a j­
większą ilość tak ich  poletek, 
zwłaszcza kuku rydzy  oraz ro ­
ś lin  pastewnych i now ow prow a- 
dzonych do upraw y. Szcze­
gólnie trosk liw ą  opieką otoczą 
ZM P -ow cy w  okresie kam panii 
w iosennej rodziny wojskowych.

Centra lna Rada Zw iązków  
Zawodowych zobowiązana zo­
stała do zorganizowania ekip 
łączności w zakładach przem y­
słowych i ins ty tuc jach społecz­
nych w ceiu udzielenia pomocy 
spółdzielniom  produkcy jnym , 
ośrodkom maszynowym, PGR 
i gospodarstwom in d y w id u a l­
nym.

Koordynacja, 
nadzór i kontrola

W celu dopilnowania, aby za- ; 
dania postawione przez Prezy-1 
dium  Rządu zostały należycie j 
wykonane, uchwała zobowiązu- 
je M in. R o ln ictw a i prezydia j 
rad narodowych do zorganizo­
wania k o n tro li przygotowań i . 
przebiegu wiosennej kam panii 
siewnej. K oordynu jąc w ys iłk i 
zainteresowanych władz, orga­
n izacji i in s ty tu c ji, prezydia rad 
narodowych zapewnią stalą 
kon tro lę  przebiegu kam panii 
wiosennej ^poprzez zespoły w o­
jewódzkie, pow iatowe i gminne. 
Pracami tych zespoiów k ie ru ją  
w województwach i powiatach 
przewodniczący prezydiów rad 
narodowych, a w  gminach 
specja lni pełnomocnicy.

Delegacja sportowców w Poroninie

„Dni gotowości 
do wiosennej kampanii 

siewnej“
Dla sprawdzenia przygoto­

wań do prac wiosennych Uch­
wała Prezydium  Rządu wyzna­
czyła 14 i 15 marca br. jako 
,,dni gotowości do wiosennej 
kam pan ii s iew nej“ . W tych 
dniach kom isje rolne rad naro­
dowych przeprowadzą przy u- 
dziale Państwowej Służby Rol­
nej i

Sportowcy związkowych zrzeszeń sportowych, którzy  b ro ił 
udział w  mistrzostwach narciarskich CRZZ, udali się w  dn iu 22 
bm. do Poronina, gdzie złożyli wieńce pod pomnik iem Lenina  
oraz zwiedzi l i  muzeum. Na zdjęciu: moment składania wieńca, 

przez delegację sportowców ZS Unia
f o to  C A F — S t. W d o w tftsk l

W 10 rocznicę pow stan ia  PPR

W Chełmie odsłonięto tablicę 
pamiątkową ku czci PKWN

(a) W dniu 24 bm. przed gma- , czaka, Stanisława M archw a- 
chem Prezydium  P ow ia towej \ ckiego i Bernarda W yki, k tó rzy  
liady  Narodowej w Chełm ie i zginęli w  walce o umocnienie 
zgromadziło się ponad 2 tys ią- 1 w ładzy ludowej na Z iem i K a ­
ce mieszkańców miasta i o k o li-  i szubskiej — p rzyb y li chłop i * 
cy, przybyłych na uroczystość | okolicznych wsi, robotn icy 1 
odsłonięcia tab licy  pam ią tko- I młodzież oraz liczne delegacje 
wei- organizacji społecznych.

W  przem ówieniu swym  I  se- j Referat o walce PPR o w y - 
kre ta rz  K om ite tu  P ow ia tow ego; zwolenie narodowe i społeczne

ludności kaszubskiej w yg łos iłaPZPR przypom nia ł zebranym, 
iż w gmachu Prezydium został 
opracowany i  ogłoszony M a n i­
fest L ipcow y PKW N.

Przy dźwiękach „M iędzynaro­
d ó w k i“  dokonano odsłonięcia 
tab licy  pam iątkowej. W m uro­
wana, we fron ton gmachu ta b li­
ca głosi: „W  tym  domu od 21 — 
30 lipca 1944 r. m ieściła się sie­
dziba Polskiego K om ite iu  W y-

________ _ _____ ___ Zwolenia Narodowego, p ie rw -
i całego ak tyw u  w iejskiego sz®So rządu polskiego ludu p ra­

we wszystkich placówkach za­
interesowanych ścisłą kon tro ­
lę stanu przygotowania do prac 
wiosennych.

W  zakończeniu Uchwały P re­
zydium  Rządu wyraża przeko­
nanie, że masy pracujące wsi 
wykażą patriotyczną obyw ate l­
ską postawę, wkłada jąc m ak­
simum w ys iłku  w  dobre p rzy­
gotowanie i  przeprowadzenie 
siewów wiosennych, co przy 
pomocy państwa, opiece p a rtii 
politycznych, ZSCh, organizacji, 
in s ty tu c ji społecznych i gospo­
darczych na wsi — zapewni 
pełną realizację zadań produk­
cyjnych i dalsze podniesienie 
p ro du kc ji ro lne j.

cu.iącego. W m urowano w  10 ro­
cznicę powstania Polskie j Par­
t i i  Robotniczej“ .

&
W  Kartuzach na uroczystość 

odsłonięcia tab licy pam ią tkow ej 
dla uczczenia pamięci zamordo­
wanych przez bandy faszystow­
skie PPR-owców: Jana Szym-

W  ciągu ub. roku na terenie | języka rosyjskiego pow inno iść 
k ra ju  zostało zorganizowanych | w k ie run ku  um ożliw ien ia  s łu - 
6.026 kursów  języka rosyjskiego, J ehaczom korzystania z lite ra tu - 
na k tó re  uczęszczało według n ie- j  ry  radzieckiej, 
pełnych danych, sto kilkanaście  j W ydzia ły ośw iaty w łaściw ych 
tysięcy słuchaczy. i rad narodowych wzmogą kon-

O m aw iając wytyczne pracy j tro lę  pedagogiczną nad itursa- 
m iędzyorganizacyjnych kom is ji m i oraz zwrócą większą, niż do- 
ola spraw nauczania języka ro- tychczas uwagę na szkolenie i

NARÓD FRANCUSKI W HOŁDZIE PŁOMIENNEMU 
BOJOWNIKOWI O SZCZĘŚCIE LUDU

ob. Kościowa,

W  prezydium  akadem ii, k tó ­
ra odbyła się w  Bydgoszczy za­
s iedli m. in .: zasłużony bo jo w n ik  
o wyzwolenie klasy robotniczej, 
członek KPP — Stefan Wałęsa 
z W łocławka oraz wdowa po 
zam ordowanym przez bandy­
tów  faszystowskich działaczu 
robotniczym , sekr. KG  PPR z 
Lubieza — F lorkiew iczowa.

Z entuzjazmem p rz y ję li ze­
brani m eldunek o zwycięskie j 
rea lizac ji zobowiązań, ja k ie  
podję li ludzie pracy Pomorza 
na cześć 10 rocznicy powstania 
PPR. Robotnicy zakładów prze­
m ysłowych woj. bydgoskiego 
da li państwu ponadplanową 
produkcję  wartości k ilk u  m ilio ­
nów złotych.

Kesselring wychodzi na wolność 
aby objąć stanowisko 

w Wehrmachcie
(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 

A D N  donosi z Bonn, że na kon ­
fe re n c ji w  Londynie Adenauer 
uzyskał od przedstaw icie li m o-

b. marszałek Kesselring —  
sprawca wym ordow ania 1.500 
osób cyw ilnych , oraz m arszał­
kow ie von M anstein i  L is t.

syjskiego na 1952 r., pos. K u r 
k iew icz podkreślił, że kom isje

w łaściw y dobór pod względem 
kad r wykładowców .

Nominacje ministrów
({) Prezydent RP m ianował 

m in is trem  Przemyślu Maszy­
nowego tow. Ju liana T oka r­
skiego, dotychczasowego m in i­
stra Przem ysłu Ciężkiego.

*
Prezydent RP m ianow ał m i­

n istrem  E nergetyki tow. inż. 
Bolesława Jaszczuka, dotych­

czasowego przewodniczącego 
Prezydium  W ojewódzkie j Rady 
Narodowej w Katow icach.

5tS
Prezydent RP m ianował k ie ­

row n ik iem  M in is te rs tw a H u t­
n ictw a tow. inż. K ie js tu ta  Ze- 
m ajtisa, dotychczasowego pod­
sekretarza Stanu w  M in is te r­
stw ie Przem ysłu Ciężkiego.

Usprawnienie akcji rozdawnictwa 
wyprawek dla niemowląt

Ucliuala Prezydium Rządu
(a) Prezydium  Rządu podjęło i wych placówkach Zakładu U- 

ostatn io uchwałę w spraw ie w y- j bezpieczeń Społecznych. Obec-
prawek dla n iem owląt. Jak w ia ­
domo, rodzice każdego niem o­
w lęcia  o trzym u ją  bezpłatnie 
lu b  odpłatn ie  w yp ra w k i. W  ro ­
ku  ub ieg łym  np. rozprow a­
dzono około 600 tys w ypraw ek

Uchwała Prezydium  Rządu 
zapewnia m. in. poważne u ła ­
tw ien ia  w o trzym yw an iu  w y ­
prawek przez ludność pracu­
jącą. dzięki znacznemu zw ięk­
szeniu ilości punktów  rozdaw­
nictw a.

Zaświa dczen i a, up raw n ia j sce 
do odbioru w ypraw ek w ydaw a­
ne by ły  dotychczas w tereno-

nie ta lony upraw nia jące do o- 
trzym ania w yp raw k i, wydawać 
będą w ydz ia ły  zdrow ia wszyst­
k ich powiatowych, m ie jsk ich i 
dzieln icowych rad narodowych 
W ypraw k i odbierać będzie 
można, nie ja k  dotychczas, ty lk o  
w placówkach ZUS. lecz w spe­
c ja ln ie  wytypow anych sklepach 
M ie jskiego Handiu Detaliczne­
go.

P laców ki ZUS zakończą w y ­
dawanie w ypraw ek 29 lutego 
br., a w ydz ia ły  zdrow ia i skle­
py M H D  rozpoczną ten zakres 
działalności 6 marca.

Ód najm łodszych la t F rancu­
zi uczą się kochać W ik to ra  
Hugo, chwałę naszej przeszło­
ści, naszej lite ra tu ry  narodo­
wej.

Popularność poety, o lb rzy ­
m ia za jego życia, pozostanie 
na zawsze nienaruszona wśród 
ludu . Francuska burżuazja nie 
może znieść szlachetnych słów 
pa trio tyzm u, w ia ry  w ie lk iego 
poety w  przyszłość dem okracji, 
jego um iłow an ia ludu. O dw ra­
ca się ona od W ik to ra  Hugo.

Dlatego też rząd francusk i po 
dziś dzień nie z rob ił nic, aby 
uczcić, uroczyście 150 rocznicę 
urodzin W ik to ra  Hugo.

W  księgarniach trudno  jest 
znaleźć u tw o ry  W ik to ra  Hugo. 
N iektóre  jego dzieia i to n a j­
częściej te, k tó re  m ają n a j­
większe znaczenie dla szerokich 
mas, dla ludu  — zn iknę ły zu­
pełnie.

Jedynie Kom unistyczna P ar­
tia  F ranc ji głosami J. Duclos, 
M. Cachin i. G. Cogniot, przed­
łożyła w  Zgromadzeniu Naro­
dowym  szereg pro jektów , k tó ­
re przyczyn iłyby się do godne­
go uczczenia pamięci w ie lk iego 
Francuza. P ro jek ty  te nie do­
czekały się jeszcze dyskusji.

A le  naród pozostał w ie rny 
znakom item u poecie, którego 
dzieła kocha i ceni. Dlatego 
też lu d  postanow ił uczcić god­
nie tę w ie lką  rocznicę. Z ca­
łego serca przy łączył się do u-

(W  150 rocznicę urodzin Wiktora Hugo)
(TELEFO N W ŁA SNY „TR Y B U N Y  L U D U “ Z PARYŻA) 

Po-chw ały Ś w iatow ej Rady
ko. j u.

W raz z ludem  in te lek tua liśc i 
postanow ili również uczcić pa­
mięć W ik to ra  Hugo. U tw orzo­
ny został w  tym  celu specjalny 
kom ite t, k tó ry  zgrupował się 
w okó ł p raw nuka poety, Jean 
Hugo. K om ite t ten składa się 
z w ie lk iego pisarza Aragona, z 
postępowego p o lityka  Emanuela 
d’A stie r, teatrologa Pau l A b ra - 
ma, aktora Jean Louis B arrau lt, 
a k to rk i M arie  B e ll, powieścio- 
pisarza P ie rre  Benoit, w ie lk ie ­
go poety Pauia E luarda, pisa­
rza A ndre  M aurois, rektora  
U n iw ersyte tu  Paryskiego Jean 
S arra ilh  i w ie lu  innych w y b it­
nych osobistości ze św iata l i ­
terackiego i ku ltu ra lnego.

Organizacje demokratyczne 
za in ic jow a ły  ju ż  szereg odczy­
tów, w ieczorów lite rackich . 
Przewidziane są rów nież zebra­
nia w  fabrykach. Popularna b i­
b lioteka „w a łk i o książkę“ 
przygotow uje w ystaw y i  w y ­
kłady. U n iw ersyte t ludow y po­
s tanow ił urządzić szereg od­
czytów i imprez.

Gazety i  czasopisma postępo­
we poświęcają w ie le  m iejsca ro ­
cznicy urodzin w ie lk iego poety. 
Postępowe Towarzystw o W ydaw 
nicze „Les Editeurs Français 
Réunis" wyda antologię poetyc­
ką i przygotow uje ju ż  w ysta­
wę, poświęconą twórczości w ie l­
kiego trybuna  i  poety.

P ierwsza w ie lka  m anifestacja 
publiczna odbyła się 24 lutego 
w  Panteonie. Na wezwanie F u n ­
da c ji im . W ik to ra  Hugo i 
Rady Poko ju Departam entu 
Sekwany, Paryżanie zebrali się 
tłum n ie  przed grobem W iktora  
Hugo i p rzyb ra li go kw ia tam i.

„K om edia  Francuska“  wzno­
w i drąm at W ik to ra  Hugo „H e r-  
nan i“ . W  dzie ln icow ym  teatrze

„G a ite  Montparnasse" w ysta­
w iono mało znaną sztukę pisa­
rza „Czy będą m ie li co jeść“ , 
a tea tr „S ary B ernhard t“  p rzy­
gotowuje wznowienie „R uy 
Blasa“ .

Lud F ranc ji godnie uczci rok 
W ik to ra  Hugo, k tó ry  rozpoczął 
się w dniu dzisiejszym.

FRANCIS COHEN

O b ch o d y  na ca łym świecie
M O S K W A  (PAP). W  całym 

Zw iązku Radzieckim  obchodzo­
no 150 rocznicę urodzin w ie l­
kiego pisarza francuskiego —
W ik to ra  Hugo. W Insty tuc ie  L i ­
te ra tu ry  Św iatow ej Akadem ii 
Nauk ZSRR odbyła się specjal­
na sesja naukowa poświęcona 
życiu i twórczości w ie lk iego p i­
sarza.

cone 150-leciu urodzin Hugo.
Dziennik „P raw da“  zamieścił 

obszerny a rty k u ł G. Cogniofa 
pt. „W ie lk i poeta i try b u n “ .

P E K IN  (PAP). W C hińskie j 
Republice Ludow ej odbyły się 
liczne akademie poświęcone 
150-rocznicy urodzin W ik tora  
Hugo.

B U K A R E S ZT  (PAP). Na licz- 
iW obradach sesji w zią ł udział ( nych zebraniach i akademiach 

przebyw ający w  M oskw ie w y - | naród rum uńsk i złożył hoid pa- 
b itn y  poeta fra  .cuski — Paul ! m ięci w ie lk iego pisarza francu 
Eluard. Uroczystości ku czci skiego — 'W ik to ra  Hugo 
Hugo w ZSRR — oświadczył | B E R L IN  (PAP) Ludność NRD 
Paul E luard — stanowią dla j obchodziła uroczyście 150 rocz 
narodu francuskiego w ym ow ny i nicę urodzin W ik to ra  Hugo 
dowód wspaniałego rozw oju ; Dzienn ik „Neues Deutchland“ 
k u ltu ry  w  ZSRR. Podkreślając, j podkreśla w  a rtyku le  wstępnym

że urzeczyw istn ią się słowa

carstw  zachodnich • zgodę na I Zbrodniarze ci obejmą na tych - 
zwoln ien ie  czołowych zbrodn ia- \ m iast po zwolnien iu wysokie 
rzy  wojennych, k tó rzy  skazani j stanowiska w  dowództw ie no - 
zosta li na karę śm ierci za po- : wej a rm ii zachodnio -  n iem ie - 
pełmone masowe m orderstw a i | ckie j. 
bestia lstw a wobec jeńców  w o- j „ „ „ „  T„  . 
jennych  i  ludności, a następnie B E R L IN  (PAP).  ̂ We w to re k  
w  drodze lask i zamieniono im  j WI^zi®n ie b ry ty js k ie  w  W erl 
tę karę  na długole tn ie w ięzie- i °Pusciło 11 zbrodniarzy w o jen ­

nych — wyższych ofice rów  
W ehrm achtu i  SS, wśród n ich 
generał G ellenkam pf, skazany 
swego czasu na karę śm ierci.

nie.
W śród zbrodniarzy tych  zna j­

du je  się 3 h itle ro w sk ich  m ar­
szałków i  7 generałów, m. in.

że W ik to r Hugo konsekwentnie 
w a lczy ł o szczęście i pokój dla 
lu du  Paul E luard s tw ie rdz ił, że 
trw a ły  fundam ent tego szczę­
ścia i pokoju założony został w 
k ra ju  zwycięskiego socjalizmu, 
w  k ra ju  Stalina.

Cała prasa radziecka zamie­
ściła obszerne a rty k u ły  poświę-

W ik to ra  Hugo o tym , że pokój 
zwycięży.

Ponadto uroczystości odbyły 
się m. in. w  B u łga rii, na Wę 
grzech, w  M ongolskie j R epubli­
ce I,udowej, D an ii i  w innych 
kra jac łt,

Wehrmacht ma być użyty do tłumienia 
oporu ludności Francji i Włoch

(f) B E R L IN  (PAP). — W ycho- | we Włoszech is tn ie je  m oż li- 
dzące we F rank fu rc ie  nad M e- i wość, iż pewnego dnia doszedł- 
nem pismo „Sozialistische A k - ; by do w ładzy rząd przeciwny 
t io n “  donosi, że w  układach, za- ; zbrojeniom, przeto ustala się 
w artych  m iędzy Adenauerem a j pewne gwarancje, podyktowane 
trzema m ocarstwam i zachodni- ! względam i strateg icznym i. Jęd­
rn i przew iduje się w ykorzysta - na z tych gw aranc ji m a' pole- 
nie oddziałów wskrzeszanego gać na tym , że n iektóre oddzia- 
W ehrm achtu w celu zwalczania ty  n iem ieckie będą stacjonowa- 
oporu ludności F ranc ji i  W łoch 1 ne we F ra n c ji i  we Włoszech
wobec agresywnych planów a- ...................
m erykańskich.

K lauzu la w  te j spraw ie ma 
następujące brzm ienie: „P on ie­
waż zarówno we F ranc ji, ja k  i

Odznaczenie K. Fiedina 
Orderem Czerwonego 

Sziandaru Pracy
(f) M O SKW A (PAP). Za w y ­

bitne zasługi położone dla  roz­
w o ju  lite ra tu ry  p ięknej oraz w 
zw iązku z 60-leciem urodzin,
Prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR odznaczyło w ybitnego p i­
sarza radzieckiego — Konstan­
tego F ied ina — orderem  Czer­
wonego Sztandaru Pracy, i

O ddziały te s tanow iłyby w  tych 
k ra jach  pancerz a rm ii euro­
pe jsk ie j“ .

n Z I S Hf N U M K R Z E:
GŁOSY W  DYSKUSJI NAD  
PROJEKTEM  K O N S TY ­
TU C JI

J. B O G U S Ł A W S K I; M o ż liw o ­
śc i, k tó ry c h  n ie  chcą w y k o ­
rzy s ta ć

G U S T A W A  S IU C IA K  : Do
końca  p rz e z w y c ię ż y ć  pozo­
s ta łośc i uprzedzeń  d z ie ln i­
co w ych  (Z zagadn ień  p a r- 
ty .in y c h )

CESARE M A R C U C C f: N aród  
w io s k i ty id z i sw-ą drogę

JA S Z C Z : A rc y d z ie ło  B a lzaka  
na  scenie  (T e a tr)
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Kaiserowski „Drang nach Oslen“
M in is te r ¿la spraw ogólnonle- 

m ieckich  m arionetkowego „ rz ą ­
d u " w  Bonn, Kalser, hero ld  re- 
W izjonizm u i  przywódca odwe­
tow ców  n iem ieckich, zamieści! 
w  dz ienn iku  „D e r T ag" a r ty ­
k u ł na tem at -.„z jednoczenia“  
N ienrec.

K a iser zaleca „p o lity k ę  s iły  * 
p rzy dążeniach do zjednoczenia 
Niem iec.

Koncepcja pana Kaisera, k tó ­
rego g łów nym  zajęciem jest o r­
ganizowanie faszystow skich ele­
m entów  spośród przesiedleń­
ców i  szczucie przeciw ko g ra n i­
cy na Odrze i Nysie, n ie  jest n i­
czym  nowym . N aw iązuje ona do 
h itle row sk iego  hasła „D ra ng  
naeh Osten".

m u ją  rów n ież „nrdeutsche 
Stadt“  K rakau , W arschau, Po­
sen, L itzm annstad t i  inne m ia ­
sta w  „deutsche Ostgebiete“ , 
(„n iem ieck ie  tereny wschodnie"), 
k tó re  w  czasie oku pa c ji m ia ły  
nazwę „G enera lgouvernem ent“ .

K o le jna  p row okacja  Kaisera 
nie stanow i rew e lac ji, odsłania 
ty lk o  ieszeze bardzie j p raw dz i­
we oblicze pana Adenauera i 
jego m in is trów , k tó rzy  przy  po­
mocy swoich zaa tlan tyck ich  o- 
p iekunów  dołączają się do pa k ­
tu  a tlan tyck iego i o trzym u ją  w 
nagrodę za, swą krwiożerczość 
dom inującą ro lę  w  „a rm ii eu­
rop e jsk ie j“ .

A le  naród n iem ieck i coraz do-

Naród ch ińsk i udarem ni nikczem ne 
zam ierzenia am erykańskiego im p e ria lizm u

Oświadczenie ministra Czou En-laia w’ sprawie stosowania przez rząd USA
broni bakteriologicznej w Korci

(a) PEK IN  (PAPi Jak donosi agencja Nowych Chin, mini­
ster spraw' zagrar t?znych Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-lai złożySc24 lutego oświadczenie, popierające pro­
test ministra spraw zagranicznych Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej Pak Hen-ena przeciwko stosowa­
niu przez rząd amerykański broni bakteriologicznej. M ini­
ster Czou En-lai oświadczył:

W edług dokładnych danych, 
będących w  posiadaniu sztabu 
Polowego koreańskie j a rm ii lu ­
dowej i ch ińsk ich ochotn ików

! b itn ie j w ypow iada się przeciw' j ludow ych, w o jska agresorów
Faszysta z Bonn oburza się w  organizatorom  nowego „D rang  ! am erykańskich poczynając od
irvrvi O **+ Trlril 1 a ńn IT.n («nnn.. i___ 1- n 1 I i  ' O 1 (ISO v.sw ym  a rtyku le , że „w e  fra n c u ­

sk im  Zgrom adzeniu Narodo­
w y m  czy na lam ach prasy świa 
to w e j posądza się N iem ców o 
Bam iary ekspansji“ . „Przecież 
w o la  pan K a iser —  N iem cy nie 
pragną an i jednego m etra  k w a ­
dratowego cudzej ziem i i ani 
jednego mieszkańca, k tó ry  nie 
je s t N iem cem “ .

H itle r  m ó w ił kiedyś to sa­
mo. Dziś — granice adenaue- 
row skiego „lebcnsraum u“  obej-

nach Osten“ . j 28 stycznia 1952 r. stosowały
Zakusy pana Kaisera spo tyka- i n ie jednokro tn ie  broń ba k te rio - 

ją  się z godną odpraw y ze stro - ; logiczną na jeszcze w iększą ska- 
ny wszystk ich narodów, a ta k - i lę n iż daw n ie j, w  celu w ym o r- 
że w  jego w łasnym  k ra ju , gdzie ! dowania c yw iln e j ludności K o - 
ludnośó pragnie takiego ¿jedno- I rei, koreańskie j a rm ii ludow e j i 
czenia, ja k ie  wskazuje N R D : I ch ińsk ich ocho tn ików  ludow ych
pokojowego zjednoczenia i  u - 
tworzenia jednolitego, dem okra­
tycznego państwa n iem ieck ie ­
go, k tó re  by  raz na zawsze zer­
wa ło z m R itaryzm em , z „D ra ng  
naeh Osten“ . (Z. O.)

Slópi►ień mechanizacji rolnictwa, 
;iego nie zna żaden kraj

W 5 roczn icę  u c h w a ły  K C  YVKP(b) 
w  sp ra w ie  ro zw o ju  ro ln ic tw a  ra d z ie ck ie g o

M in is te r spraw  zagranicznych 
K oreańskie j R e p u b lik i Ludow o- 
Dem okratycznej Pak Hen-en 
22 lutego br. z łożył oświadcze­
nie, w  k tó ry m  zaprotestował 
przeciw ko tym  now ym  zbrod­
niom  i wezwał narody całego 
św iata aby po łoży ły  kres zbro- 

| dn iczym  czynom im p e ria lis tó w  
am erykańskich i pociągnęły do 
odpow iedzialności m iędzynaro­
dowej tych, k tó rzy  organ izu ją  
stosowanie b ro n i bakte rio log icz­
nej.

Jestem upow ażniony do o f i-  
( cja lnego stw ierdzenia, że Cen- 

(f) M O S K W A  (PAP). 28 bm. 1 zb io ry  zbóż w  ciągu ub. k ilk u  : tra ln y  Rząd Ludow y C h ińsk ie j
la t p rzekracza ły 7 m ilia rd ó w  j R epub lik i Ludow e j i naród 
pudów  a w  roku  1951 w yn ios ły  ! ch ińsk i popiera ją  w  pe łn i to 
—  7 m ilia rd ó w  400 m ilio n ó w  i słuszne stanow isko Rządu K o-

Ludow o-

jaki

m ija  5 rocznica opub likow ania  
uchw a ły  p lenum  K om ite tu  Cen­
tra lnego  W KP(b) w  spraw ie 
rozw o ju  ro ln ic tw a  radzieckiego 
w  okresie powojennym .

W  w yw iadz ie  udzie lonym  
przedstaw ic ie low i TASS w ice ­
m in is te r ro ln ic tw a  ZSRR —  P. 
Łobanow  podkreś lił m. in .t że 
n ie  bacząc na n iesp rzy ja ją ­
ce w a ru n k i atm osferyczne —

I pudów.
| Moc pa rku  trak to row ego 

wzrosła o 52 procent w  po rów - 
! naniu z rok iem  1940. T ak  wyso- 
| kiego stopnia m echanizacji ro l-  
; n ic tw a  —  po dkreś lił w lc e m in i-  
| ster Łobanow  —  nie zna żaden 
I k ra j kap ita lis tyczny.

reańskie j R e pu b lik i 
Dem okratycznej.

W iadom o powszechnie, że im ­
pe ria liśc i am erykańscy ju ż  nie

W alki w Korei
( i) P E K IN  (PAP). W  kom u­

n ikac ie  ogłoszonym 26 lu tego w  
Fhen janie , dowództwo naczelne 
K oreańskie j A rm ii Ludow e j do­
nosi, że oddzia ły K oreańskie j 
A rm ii Ludow e j i  ochotnicy 
chińscy prowadzą w a lk i o zna­
czeniu lo ka ln ym  na poszczegól­

nych odcinkach fro n tu . W  ciągu 
dn ia na fron tach  n ie  nas tąp iły  
żadne isto tne zm iany. W  dn iu  
25 lu tego specjalne oddzia ły 
strzelców  przec iw lo tn iczych  a r­
m ii ludow e j zestrze liły  w  re jo ­
nie S ariw onu dwa sam oloty n ie ­
przy jac ie lsk ie .

p ierw szy raz stosują broń ba k ­
terio logiczną podczas swej w o j­
ny in te rw e ncy jn e j w K ore i. Już 
w  okresie od g rudn ia  1950 r. do 
stycznia 1951 r. w o jska agreso­
rów  am erykańskich rozsiewały 
bakte rie  ospy w  Phenjanie, p ro ­
w in c ji Kanw on, p ro w in c ji Po­
łu dn iow y  Hamgen, p ro w in c ji 
Hanhe i na n iek tó rych  innych 
obszarach.

Zbrodnicze czynw ja k ic h  do­
kona ły w o jska agi%fcorów ame­
rykańsk ich  w  osta tn ich czasach 
zrzucając n ie jednokro tn ie  z sa­
m olotów  w ie lk ie  ilości owadów 
zakażonych bak te riam i na po­
zycje i  na zaplecze koreańskje j 
a rm ii ludow ej i  ch ińsk ich  ochot­
n ików  ludow ych — to now y do­
wód, że rząd am erykański kon ­
tyn u u je  w  n ie ludzk i sposób z 
góry przew idzianą i  p lanową 
w o jnę bakterio log iczną

Dzisia j, w  ob liczu fak tów , na­
rody całego św iata n ie  mogą nie 
w idzieć w  rządzie am erykań­
skim  pierwszego na świecie 
zbrodniarza wojennego, k tó ry  
prowadząc w o jnę agresywną 
w b rew  wsze lk im  konw encjom  
m iędzynarodow ym  stosuje broń 
bakterio log iczną. Realizu jąc swe 
zam ierzenia m ające na celu 
podważenie powszechnego poko­
ju  i przygotow anie w o jn y  św ia­
tow e j im p e ria lizm  am erykański 
p ierw szy w yko rzys ta ł S iro  Is ii,

D ż iro  W akam atsu i  Innych ja ­
pońskich zbrodn iarzy, sp raw ­
ców w o jn y  bakterio log icznej, 
k tó rych  ręce splam ione są od 
dawna k rw ią  narodów  ch ińsk ie ­
go i koreańskiego, d la  dokona­
nia  na froncie  koreańskim  do­
świadczeń z rozm a itym i bakte­
ria m i śm iercionośnym i i dla 
p rodukow ania  bak te rii. Setki 
i tysiące jeńców  w o jennych z 
koreańskie j a rm ii ludow e j i spo­
śród ch ińsk ich ochotn ików  lu ­
dowych padły o fia rą  dośw iad­
czeń z tą bron ią  bakterio log icz­
ną. Obecnie zaś im peria liśc i 
am erykańscy stosują tę spraw ­
dzoną przez n ich broń ba k te rio ­
logiczną dla zagłady cyw ilne j 
ludności Kore i.

Jeżeli narody św iata nie po­
łożą zdecydowanie kresu tym  
zbrodniom  — wówczas s trasz li­
we przejścia cyw iln e j ludności 
K ore i będą m ogły stać się lada 
dzień udzia łem  spokojnych lu ­
dzi na całej k u li ziem skiej.

Zbrodnicze czyny im p e ria liz ­
mu am erykańskiego prow adzą­
cego w o jnę  bakterio log iczną do­
w iod ły  więc, że im peria lizm  
am erykański jest na jn iebez­
pieczniejszym  w rogiem  narodów 
chińskiego i koreańskiego oraz 
spokojnych ludzi całego świata.

Należy podkreślić, że im pe­
r ia liś c i am erykańscy zmuszeni 
b y li podjąć rokow ania  o rozejm  
z chw ilą  g d y ,w  toku w o jny  in ­
te rw ency jne j, rozpętanej przez 
nich w  K ore i, doznali druzgocą­
cych ciosów ze strony koreań­
skie j a rm ii ludow ej i  chińskich 
ochotn ików  ludow ych. Odm a­
w ia jąc jednak uznania swej k lę ­
ski im p e ria liśc i amerykańscy

stosują podczas rokowań ha­
niebną ta k tykę  przew lekania 
rozmów, aby przeszkodzić ich 
pom yślnem u zakończeniu, a je d ­
nocześnie prowadzą okru tną, 
n ie ludzką wojnę bakterio log icz­
ną. S tara ją  się oni w  ten spo­
sób przedłużyć i rozszerzyć w o j-  j 
nę w  Kore i oraz urzeczyw istn ić 
swe plany agresji w  celu znisz- | 
czenia C h ińsk ie j R epub lik i L u - | 
dowej i podważenia pokoju i ! 
bezpieczeństwa na D alekim  i 
Wschodzie.

Naród ch ińsk i zdecydow any; 
jest udarem nić i n iew ą tp liw ie  | 
udarem ni nikczem ne zamierzę- ! 
nia i  zbrodnicze czyny im peria ­
lizm u  am erykańskiego. Im pe ria - ! 
lizm  am erykański nie ty lk o  nie | 
osiągnie swych zbrodniczych ce_ I 
lów , lecz, ściągając na siebie 
sp raw ied liw y  gn iew  spoko j- j 
nych ludzi całego św iata, c ię ż -j 
ko odpokutu je  za swoje zbro­
dnie.

W  im ien iu  narodu chińskiego, 
w  obliczu narodów  całego św ia­
ta. oskarżam rząd Stanów Z je ­
dnoczonych o zbrodnicze zasto­
sowanie b ron i bakterio log icznej, 
w b rew  w szystkim  zasadom
ludzkości spisanym w konw en­
cjach m iędzynarodowych, w  ce­
lu  w ym ordow an ia  spokojnej
ludności cyw iln e j i uzbro jonych 
żołnierzy w  Kore i. W zywam
m iłu jących  pokój ludzi na ca­
łym  świecie, aby pod ję li k ro k i 
dla położenia kresu obłędnym  
zbrodniczym  czynom rządu Sta 
nów  Zjednoczonych.

Naród ch ińsk i wspóln ie z na­
rodam i całego św iata będzie 
w a lczy ł do końca, ażeby usta ły 
dz ik ie  zbrodnie rządu Stanów 
Zjednoczonych.

Rząd włoski ponosi pełną odpowiedzialność za naruszenie
traktatu pokojowei|o

Nota rządu ZSRR do rządu Włoch

Rokowania w Panmund/.on

(f) M O S K W A  (PAP). 24 lu te ­
go ambasada ZSRR we W ło­
szech skierow ała do rządu 
w łoskiego, notę rządu radziec­
kiego, k tó ra  stw ierdza: W  zw ią ­
zku z notą rządu w łoskiego z 
dn ia 8 lu tego br. dotyczącą

znów głosowała p rzec iw ko  te j 
propozycji, zaś delegacje W. 
B ry ta n ii i F ra n c ji w s trzym a ły  
się od głosowania co przeszko­
dziło p rzy jęc iu  W łoch i  innych 
13 państw  do ONZ.

Przytoczone w yże j fa k ty  są
przy jęc ia  W ioch do O rgan iza- \ oczywiście znane rządow i w ło - 
c ji Narodów  Zjednoczonych, : skiemu, lecz przem ilcza je  on

ZSRR oświadcza j w  swej nocie z 8 lutego. P rzy -

(f) P E K IN  (PAP). —  Agencja 
N ow ych Chin donosi z Panmun- 
dżon. że oficerow ie sztabowi 
obu stron om aw ia ją  w  dalszym 
c iągu p u n k t trzeci porządku 
dziennego, t j.  sprawę w p row a­
dzenia w  życię roze jm u oraz 
sposoby przestrzegania w arun- I 
kó w  rozejm u,
, P rzedstaw icie l delegacji ko - 

reańsko-ch ińsk ie j zw róc ił uw a - j 
g~ am erykańskich o f ic e ró w ; 
sztabowych na fa k t, że 2k łu t e ­

go br. cztery am erykańskie sa­
m o lo ty  w o jskow e prze lec ia ły  po­
nownie nad . stre fą  Kaesongu, 
naruszając w  ten sposób poro­
zum ienie w  spraw ie ne u tra ln o ­
ści te j stre fy . P rzedstaw icie l de­
legacji koreańsko-ch ińskie j z ło­
ży ł stanowczy protest p rzec iw ­
ko naruszaniu neutra lności s tre ­
fy  Kaesongu przez lo tn ik ó w  
am erykańskich i  w ezw ał s tro ­
nę am erykańską do zbadania 
tego incydentu  i pociągnięcia 
w innych  do odpowiedzialności.

ambasada
m - ' n -: | toczone w yże j fa k ty  dowodzą

W  swej nocie rząd w iosk i j  również, że je ś li W iochy nie  zo- 
I przedstaw ia sprawę w  ten spo- j stały dotychczas przy ję te  do 

sób, ja kob y  Zw iązek R a d z ie ck i! ONZ, to stało się to jedyn ie  z 
przeszkadza! w  przy jęc iu  W łoch | w in y  rządu Stanów Zjednoczo- 
do ONZ, naruszając tym  .sa- j nych, W. B ry ta n ii i  F ra n c ji,

Rozgromienie dwóch batalionów 
francuskich po wyzwoleniu Hoa-Bin

(f) P E K IN  (PAP). W ietnam­
ska Agencja Prasowa podaje 
szczegóły w yzw olen ia  przez 
w o jska  ludow e ważnego p u n k ­
tu  oporu ko lon iza to rów  fra n ­
cuskich w  V ie tnam ie  Północ­
n ym  — H oa-B in .

H oa-B in  by ło  oblężone przez 
w o jska ludow e od 8 stycznia 
br. 23 lu tego oddzia ły V ie t-

ła m a iy  lin ie  obronne fra n cu ­
skiego korpusu ekspedycyjnego 
i weszły do m iasta. Rozgro­
m ione jednos tk i francuskie  
us iłow a ły  -wycofać się z m iasta 
v/ k ie ru n k u  Hanoi. W  m ie jsco­
wości Ben-Goc zostały one za­
atakowane przez je dn os tk i v ie t-  
nam skie i  pon ios ły  znaczne 
stra ty . Dwa ba ta liony  k o rp u ­
su ekspedycyjnego zostały do-

m ym  swe zobowiązania, w y n i­
kające z tra k ta tu  pokojowego 
z W łocham i. Tw ie rdzen ie  tak ie  
jest sprzeczne z rzeczyw istością 
i jest wypaczeniem  znanych 
powszechnie fak tów .

Na V I sesji Zgrom adzenia 
Ogólnego ONZ Zw iązek Radzie­
ck i ponownie zaproponował 
przy jęc ie  W łoch i innych 13 
k ra jó w  do O rgan izacji N a ro ­
dów Zjednoczonych. K om is ja  
P olityczna Zgrom adzenia Ogól­
nego w  dn iu  25 stycznia p rzy­
ję ła w iększością głosów tę p ro ­
pozycję radziecką, przeciwko 
k tó re j głosowała delegacja S ta­
nów  Zjednoczonych, zaś dele­
gacie W. B ry ta n ii i F ra n c ji 
w s trzym a ły  się od głosowania 
w  te j 
tacie

k tó rych  stanowisko w  sp ra w ę  
przy jęc ia  W łoch do O NZ pozo­
staje w. oczyw iste j sprzeczno­
ści z zasadą rów noupraw n ien ia  
państw, rządy Stanów Z jedno­
czonych, W. B ry ta n ii i  F ra n c ji 
■przeszkadzają b o w e m  p rzy ję ­
ciu do ONZ państw, posiadają­
cych pod tym  względem  tak ie  
same praw a ja k  W łochy.

W  ten sposób oświadczenie 
rządu włoskiego, że to rzekomo 
Zw iązek Radziecki przeszkadza 
w  przy jęc iu  W łoch do ONZ, jest 
próbą oszukania w łosk ie j op i­
n ii publiczne j odnośnie fa k ty ­
cznego stanowiska Zw iązku 
Radzieckiego w  te j sprawie. 
Św iadczy ono o dążeniu rządu

nam skie j A rm ii Ludow ej prze - 1 szczętnie . rozgrom ione.

USA w Lizbonie narzuciły satelitom 
wzmożenie wyścigu zbrojeń

(f) P A R Y Ż  (PAP). — Z L izb o - , kreślą  te p rzechw a łk i ja ko  „re ­
n y  donoszą, że zakończyła się : k la m ia rsk ie  k p in y “ , 
tam  sesja Rady agresywnego | z  kom u n ika tów  1 w ypow iedz i 
p a k tu  atlantyckiego. _ i uczestników sesji p rzeb ija  strach

Z o -ic ja lnych  kom un ika tów  przed in fla c ją , zagrażającą bez- 
i (z w ypow iedzi czołowych uczę -i pośredniQ k ra jo m  Europy za.  
s m k o w  sesji w yn ika , ze na se- ; ci 10(jn iej  0raz przed pogłębie- 
s ji te j postanowiono zamasko- : n i się k ryzvsu  gospodarczego 
wac zaostrzające się sprzeczno- ; n ik u  zbro jeń .
sci i  ta rc ia  m iędzy członkam i 1 
pa k tu  a tlan tyck iego i  dlatego 
w  kom unikatach o fic ja ln ych  
podkreślano „zgodną atm osfe­
rę ", choć fa k ty  przeczą temu.

Zasługu je na uwagę oko licz ­
ność, że londyńsk i „T im es“  w  
a rtyku le  w stępnym , poświęco­
nym  w yn ikom  sesji lizbońskie j, j mas 
k ry ty k u je  au to rów  kom un ika tu , 
zarzucając im , że w prow adza ją  
op in ię publiczną w  błąd.

Delegacja am erykańska — ja k  
w y n ik a  z kom u n ika tów  —  sta­
ra ła  się za wszelką cenę prze­
forsować swe p lany zwiększenia 
napięcia w  Europie, wzmożenia 
w yścigu zbro jeń i wskrzeszenia 
neoh itlerow skiego W ehrm achtu.
S taw ka na W ehrm acht —  to 
g łów ny m o tyw  uchw a ł zaw ar­
tych  w  Lizbonie.

Pod dykta tem  USA zachod-

Prasa postępowa donosi, że w  
L izbon ie  uchwalono rówmież 
ta jne  k lauzu le, k tó re  obawiano 
się podać do w iadom ości p u b li­
cznej. K lauzu le  te dotyczą 
wzmożenia te rro ru  wobec ruchu 
pokojowego, t łum ien ia  oporu 

pracujących, przeciw sta- 
się obniżce

w łoskiego do uw o ln ien ia  od 
praw ie . Jedynie w  rezu i- i odpowiedzialności rządów' S ta- 
bru ta lnego ’ nacisku ze | nów Zjednoczonych, W. B ry ta - 

s trony  Stanów  Zjednoczonych j n ii > F ranc ji, k tó re  od szeregu 
na delegacje innych  k ra jó w , j ^  udarem nia ją  podjęc.e decy- 
propozycja radziecka zaaprobo- I w  spraw ie przy jęc ia  W łoch i 
wana przez K om is ję  P o lity c z - ! in n Tch k ra jó w  do O rgan izacji 
ną została odrzucona na ple-1 Narodów  Zjednoczonych, 
num  Zgrom adzenia Ogólnego, j W  zw iązku z tym  rząd ra - 

6 lu tego na posiedzeniu, Ra- j dziecki odrzuca zaw arty  w  no- 
dy Bezpieczeństwa w  dyskus ji cie rządu w łoskiego protest, ja -  
nad propozycją ZSRR, delega- | k 0 pozbaw iony wsze lk ich pod- 
cja S tanów Zjednoczonych I staw.

Rząd w łosk i oświadcza ró w ­
nież w' swej nocie z 8 lutego, 
że „w  przyszłości p rzy w y k o n y ­
w aniu  w szelkich zobowiązań 
Włoch wobec ZSRR w y n ik a ją ­
cych z tra k ta tu  pokojowego, 
musi on brać pod uwagę sytu­
ację, jaka  w y tw o rzy ła  się w  
zw iązku ze stanow iskiem  rzą­
du radzieckiego“  w  spraw ie 
przy jęc ia  W łoch do ONZ.

Tego nieodpowiedzialnego w  
stosunku der Zw iązku Radziec­
kiego oświadczenia nie można 
oceniać inaczej, ja k  
rządu włoskiego do odm owy 
w ykonan ia  .trakta tu pokojowe­
go.

Rząd w łosk i ponosi odpow ie­
dzialność za to, żę pogw ałcił 
już  szereg bardzo ważnych po­
stanow ień tego tra k ta tu  na co 
rząd radziecki w skazyw ał w 
swych notach z 19 lipca i  20 
września 1949 r. i w  nocie z 
25 stycznia 1952 r. Jednakże 
przed w spom nianym  wyżej o- 
świadczeniem zaw artym  w  no­
cie z 8 lutego, rząd w ło sk i nie 
uc ieka ł się do jaw nych  ośw iad­
czeń o zamiarze odm ow y w y ­
konania tra k ta tu  pokojowego. 
Przez wspomniane wyżej o- 
św.adczenie z 8 lutego br., rząd 
w łosk i widocznie zamierza za­
legalizować swe akty, k tó re  
zna jdu ją  w yraz w  naruszeniu 
tra k ta tu  pokojowego.

Rząd w łosk i ju ż  nie p ierwszy 
|ro k  kroczy drogą naruszania 
w o jskow ych postanowień tra k ­
ta tu  pokojowego, przekształca­
jąc ’ te ry to r iu m  W łoch w  bazę 
agresji am erykańskie j w  E uro­
pie.

Rząd w łosk i nie ty lk o  udzie­
l i ł  te ry to riu m  swegnŚlkraju dla 
zbudowania całej nśjeci baz

w ojskow ych innych państw  a- 
gyesywnych, le c z . p rzystąp ił do 
agresywnego b loku pó łnocno­
atlantyckiego, co stanow i bez­
pośrednie pogwałcenie tra k ta tu  
pokojowego.

Rząd w łosk i n ie  ty lk o  zupeł­
n ie  n ie  w yko na ł swych zobo­
w iązań w yn ika jących  z tra k ta ­
tu  pokojowego odnośnie spłaty 
reparac ji Z w ią zkow i Radziec­
k iem u, lecz us iłu je  w  swej no­
cie z 8 lu tego zrzucić z siebie 
odpowiedzialność za n iew yko - 

dażenia  ̂nan ie tra k ta tu  pokojowego w o- 
! bec ZSRR. — F ak ty  te i  szereg 
innych fa k tó w  świadczą, że 
rząd w łosk i w k ro czy ł na drogę 
n iew ykonyw an ia  swych zobo­
wiązań, w yn ika jących  z H ra k -  
ta tu  pokojowego, nie cofa jąc się 
przed ak tam i bezpraw nym i i 
tym  samym podważając zaufa­
nie do podpisu rządu włoskiego 
pod zobow iązaniam i m iędzyna­
rodow ym i.

Jest rzeczą zupełnie oczyw i­
stą, iż rząd w ło sk i n ie  postępo­
w a łb y  w  ten sposób, je ś lib y  nie 
pozostawał w  zm owie z o rgan i­
zatoram i b loku  pó łnocno-a tlan­
tyck iego — rządam i Stanów 
Zjednoczonych, W. B ry ta n ii i 
F ra n c ji i je ś lib y  n ie  podpo­
rządkow ał swej p o lity k i agre­
syw nym  planom  tego bloku. 
Okoliczność ta jednak nie 
zm niejsza odpowiedzialności 
rządu w łoskiego za jego bez­
praw ne akty.

W  zw iązku z powyższym, rząd 
radzieck i odrzuca notę rządu 
w łoskiego ja ko  naruszającą o- 
gó ln ie  p rzy ję te  no rm y m iędzy­
narodowe i  oświadcza, iż rząd 
w ło sk i n ie  będzie m ógł u n ik ­
nąć odpow iedzialności za 
stępstwa pogwałcenia 
pokojowego.

W  ósmą rocznicę śmierci 
Iow. Franciszka Malinowskiego

„Zagórj“
technicznym  n ie lega lne j cen- 
tra ln e j re d a kc ji KPP. Dużo p ra­
cu je  nad podniesieniem  swego 
poziomu ideologicznego. W  ro ­
ku  1923 zostaje ponownie aresz­
tow any i  przesiaduje ca ły  ro k  
w  w ięz ien iu  m okotow skim . Po 
w y jśc iu  z w ięzien ia  p rz y s tę p u j 
niezw łocznie do pracy p a rty jn e j, 
za jm ując ko le jno  szereg odpo­
w iedzia lnych stanow isk: osi 
roku  1928 b y ł k ie ro w n ik ie m  
W ydzia łu  Rolnego w  K om itec ie  
C entra lnym  KPP, delegatem na 
V  Z jazd KP P , na k tó ry m  w y ­
głosi! re fe ra t w  k w e s tii ro ln e j; 
sekretarzem  K om ite tów  O krę­
gowych w  Lu b lin ie , w  Zagłę­
b iu  D ąbrow skim , organ izow ał 
zw ycięski s tra jk  g ó rn ikó w  
w  1932 r., pracow ał na G ór­
nym  Śląsku, w  okręgu po­
znańskim , s ta ł na czele organ i­
zacji p a rty jn e j w  Łodz i pod­
m ie jsk ie j, k ie ru ją c  d lu g o trw a - 

, , , ły m  s tra jk ie m  w łókn ia rzy . B y ł
in iJ ZeU OSml« . A. liuego | w ie lo k ro tn ie  aresztowany. Przez 
1944 r , w  obozie śm ierci w  , ca}y okres swei dzialalności w
Buchenwaldzie padł z rąk  o- i k p p  ¿a} sjo poznać jako  w ie rn y  
praw cow  h itle ro w sk ich  o fia rn y  zołn ierz p a r ti ii ja ko  tw a rd y  
bo jow n ik  o narodowe i spo- | Konsekwentny bo jo w n ik  o z w y - 
łeczne wyzw olenie mas pracu- , cięstwo idei m arks izm u-lfen in iz- 
jących w y b itn y  działacz KPP, | mUł a zarazem ja ko  prosty 1 
czionek K om ite tu  Centralnego I skrotnny człowiek," ceniony i  
, o lsk ie j P a rtu  Robotniczej, tow . j kocp any przez ogół towarzyszy, 
ira n c isze k  M a lino w sk i — „Z a - \ _ , . .gdra« | Gdy najeźdźcy h itle row scy

Całe życie M alinow skiego od ; °kup ow a ii nasz k i a j, F ranc i-  
la t chłopięcych po w iek  do jrzą - ®ze^  M a lino w sk i od razu staje w  
ły  i  do ostatniego tchn ien ia  ! szeregacn walczących. W stycz- 
wypełn ione by ło  w a lką  re w o lu - ! nui . 1®42,. n.a w iii zui e, łączno?.ó 
cyjną, służbą w  in teresie ludu  i I z M arceum  N ow otką i  z m n y - 
O jczyzny I m i organ izatoram i Polsk ie j P a r-

Franciszek M a lino w sk i u ro - 1 Robotniczej i wespół z n im i 
dz ił się w  roku  1897 w  Rogowie
pod Sokołowem na Podlasiu ja ­
ko syn robo tn ika  rolnego. M a t­
ka odum arła go w  w ieku  7 la t 
pozostaw iając p ięcioro n ie le t­
n ich  dzieci. O jciec jego, W in ­
centy b y ł członkiem  S D K P iL , 
a następnie KPP. Już jako  m ło ­
dy chłopiec zaczął Franciszek 
pracować, b y ł drw alem , a od 
roku  1914 pracow ał ja ko  po­
m ocn ik  kow ala.

W  roku  1918 w stępuje do K o ­
m unistyczne j P a r t ii Robotniczej 
Polski, zostaje aresztowany za 
organ izow anie s tra jk u  fo rn a li, 
a następnie w  roku  1919 po­
w tó rn ie  aresztowany w raz z 
ojcem  i b ra tem  za udzia ł w  de­
m onstrac ji 1 -m a jow ej i  s taw ia­
nie  oporu p o lic ji. Skazany zo­
stał na dwa la ta  w ięzienia, z 
którego w yzw ala  go w  roku  
1920 A rm ia  Czerwona. Po w y j­
ściu na wolność M a lino w sk i bie­
rze udzia ł w  organ izow aniu K o ­
m ite tu  Rewolucyjnego w  pow ie­
cie sokołowskim .

Podczas w yborów  sejm owych 
w  roku  1922 jest p racow nik iem

buduje partię, k ie ru je  w a lką  
mas pracujących p rzec iw ko  
h itle ro w sk im  okupantom , w a l­
ką o w yzw olenie narodowe l  
społeczne. Z ca łym  w łaśc iw ym  
mu oddaniem, ofia rnością i  
energią pracuje Franciszek M a­
lin o w sk i w  ciężkich w a ru n ­
kach te rro ru  h itle ro w sk ie ­
go ja ko  sekretarz K om ite tu  
Obwodowego, jako  członek K C  
PPR. A resztowany przez gesta­
po w  K ra ko w ie  w  roku  1943 i  
osadzony w  w ięz ien iu  na M on­
te lup ich, M a lino w sk i zachował 
się wobec opraw ców  h itle ro w ­
skich ja k  przysto i rew o lu c jo n i­
ście. 'W yw ieziony do obozu 
śm ierci w  O św ięcim iu został w  
listopadzie 1943 r. prze transpor­
tow any do B uchenwaldu, gdzie 
kaci faszystowscy zam ordow ali 
go 27 lu tego 1944 r.

' Pamięć o Franciszu M a lin o w ­
skim  niezm ordow anym , o fia r­
nym  bo jo w n iku  o Polskę. Ludo­
wą, o socja lizm  na zawsze pozo­
stanie w  sercach członków  na­
szej p a rtii,  w  sercach po lsk ich  
mas pracujących.

S zybk i postęp robó t na b u d o w ie  
kana łu  W o łg a -D o n

(f) M O S K W A  (PAP). Na te - i tu je  się już  konstrukc je  m e ta - 
renie K a rpow sk ie j S tac ji Pomp low'e a na pozostałych 7 dobie- 
na budow ie K ana łu  Wołga — gają końca nrace betonowe. 
Don zakończono m ontaż d ru - W krótce zakończone zostaną
gie j potężnej pompy. Dobiega wszystkie prace p rzy  budow ie
końca budowa 
S tac ji Pomp.

Dobiega końca 
na kanale. Na 6

M arynow skie j

budowa śluz 
śluzach m on-

gigantycznej zapory wodnej 
dług. 13 km  na teren ie C ym - 
liańskiego jystem u hydro tech­
nicznego.

na- 
tra k ta tu

LIZBOŃSKA NARADA AGRESORÓW
Zyammit HrnniarekW  dn iu , w  k tó ry m  rozpoczęła 

się w  sto licy  P o rtu ga lii, L izbo ­
nie 9 sesja rady agresywnego 
paktu  atlantyck iego, agencja 
am erykańska „Associated Press“  
podała następującą wiadomość: 

„ L IZ B O N A  (AP). W Lizbonie  
po ja w i ły  się setki i tysiące ulo

dzy uczestn ikam i narad —  a 
w  szczególności m iędzy k ra ja m i 
eu rope jsk im i i  S tanam i Z jedno­
czonym i — poważne sprzeczno­
ści. Choć sala p o lite chn ik i łiz -  

t e f 7 ^ n a p U a Z C p r o t e \ ? u ją ^ m i  I ^ s k i e j ,  gdzie obradow a li m i-  
przeciwko pak tow i a t lan tyck ie - i mstrow ie , była  ściśle odizolo- 
mu. W Lizbonie prowadzona  ! wana od ?w? a ,a , zewnętrznego 
jest in tensywna propaganda  i przecież to w łaśnie głos na- 
an ty -a t lan tycka “ . ; fodow , pro testu jących przeęiw -

N ienaw iść ludów  całej Europv i odbudow ie W ehim achtu , no-
. ' 1 ' 1 r iru m  r«io70ł'r>*n f i r o n m i iM r «  i

O sprzecznościach, zaostrza­
jących się w  łon ie  b loku atlan­
tyckiego, zwłaszcza o sprzecz­
nościach m iędzy F rancją , a 
N iem cam i ■ zachodnim i, św iad­
czy okoliczność, że Schuman 
om aw ia ł na te j sesji z USA i 

n io  -  europejscy uczestnicy pak- w ie lk ą  " B ry ta n ią  gwarancje 
tu  a tlan tyck iego zobow iązali się j  przeciw k o  niebezpieczeństwu 
przeforsować w  swych k ra jach  j grożąCemu F ra n c ji ze strony 
ustaw y w  spraw ie zwiększenia ; "zachodnio - n iem ieckiego W ehr- 
budżetów w ojennych, podw yż- , machtu .
szenia poda tków  i  obniżenia j y /e w to re k  wieczorem  m in l-  
stopy życiowej ludności. ! st er Schunian pragnąc w idocz-

W  L izbon ie  postanow iono ta k - j n ;e uspokoić francuską opin ię 
że rozbudować sieć am erykań - ; publiczną, wzburzoną uchw a ła- 
sk ich  baz w o jennych  w  E uro - i lizbońskim i, zwoła ł w  L iz - 
pie zachodniej, a zwłaszcza we j  bonie konferencję  prasową, na 
F ra n c ji, N o rw eg ii i  D an ii. j k tó re j zakom unikow ał, iż  o irz y - 

K o m u n ika ty  zapow iadają zna- | m a} od Stanów  Zjednoczonych 
czne zwiększenie ilośc i d y w iz ji przyrzeczenia w  spraw ie gwa- 
agresywnego b loku  a tla n tyck ie - j ra n c ji dla F ranc ji, 
go, p rzy czym dyw iz je  te m ają  j Bezpośrednio po te j kon fe- 
być w ystaw ione p raw ie  w y łącz- | re n c ji prasowej, oświadczenie 
n ie  przez k ra je  Europy zachód- i Schumana zostało zdemento- 
n ic j. m ające dostarczać mięso : wane przez delegację am ery- 
anna ln iego  im p eria lis tom  ame- ! kańską w  L izbonie w  depeszy 
rykań sk im . Znam ienna jest o - ' agencji U n ited  Press, k tó ra  
koSiczność, że kom u n ika t w  te j j brzm i: „O fic ja ln e  koła am ery- 
spraw ie, pełen przechw ałek o j kańskie ob la ły  Schumana s tru - 
znacznej ilości d y w iz ji, ja k ie  ma ! m ieniem  zim nej wody. S tw ie r- 
v. 's taw ić b lok  a tla n ty c k i został | dz iły  one, że jedyn ie  Kongres, 
ostro sk ry tykow a ny  przez lo n - i a nie Acheson upow ażniony jest 
¿ yńskl „T im es“  w  a rtyku le  pt. j do udzie lania przyrzeczeń w  

A rm ia  w idm o“ . „T im es“  o - i spraw ie gw a ra nc ji .

otacza agresorów, radzących w  i ciężarom  _ finansow ym  i
s to licy  P o rtu g a lii nad rea lizacją i bazom am erykańskim  przedarł

1 się przez je j m u ry  i  zm usił m i-  
n ienaw iść i n is tró w  do m anew row ania za- 

1 ostrzając traw iące b lok a tlan -

cięzarom
w ia jących  się obniżce stopy _ __________ ^
życiowej. K lauzu le  te dotyczą ; agresywnych zarhierzeń państw  | S17  przez j< 
rów nież w spółp racy b loku paktu atlantyckiego, n ie n a w iś ć : n is tro w  do 
a tlan tyck iego z H iszpanią fra n - 
k is tow ską oraz zaw arcia sepa­
ratystycznego tra k ta tu  pokojo­
wego z A ustrią .

paktu atlantyckiego, 
ta i  w a lka, wzmagająca się z ! 
każdym  dniem , k rzyżu je  w  po­
ważnym  stopniu p lany strategów i 
z W a ll S treet, u tru d n ia  im  ich !
brudną robotę i  opóźnia w yko ­
nanie zadań, ja k ie  staw ia sobie 
E isenhower i  spółka.

Agresorzy ra d z ą

Na lizbońsk ie j sesji rady a t­
la n ty c k ie j s ta ły  trz y  zasad­
nicze zagadnienia: 1) spra­
wa „w k ła d u  obronnego“  po­
szczególnych państw  czy li in -

ty c k i sprzeczności. „Dawniejsze, 
bardziej ambitne p lany  — pisa­
ła agencja am erykańska „U n i­
ted Press“  — trzeba było zredu­
kować ze względu na obawę za­
równo przed reakcją op in i i  p u ­
blicznej ja k  i  przed f inanso­
w y m  załamaniem się gospodar­
k i  k ra jów  zachodnio-europej­
skich".

Groźba ka ta s tro fy  finansow ej 
— to poważna przyczyna roz­
bieżności a tlan tyck ich . K w estie

n ym i s łowy zagadnienie, ile  finansowe wryw o łą ły  w  Ł izbo -
mięsa arm atniego i  ja k ie  sumy 
pieniężne każdy z uczestników 
paktu  atlan tyck iego ma dostar­
czyć dla w spólnych aw an tu r 
pod gw iaździstym  sztandarem; 
2) sprawa odrodzenia W ehr­
m achtu, w łączenia go jako k lu ­
czowego czynn ika do „a rm ii 
eu rope jsk ie j“  i  poprzez „a rm ię  
europejską“  do s ił zb ro jnych  
paktu  a tlan tyck iego ; 3) sprawa 
rozbudowy baz m orsk ich i  lo t ­
niczych w  sate lick ich  k ra jach  
Stanów Zjednoczonych. Ponad­
to, delegacja portuga lska w ysu­
nęła kw estię  uczestnictwa H i­
szpanii fra n k is to w sk ie j w  pak­
cie a tlan tyck im .

„Ambitne plany“ 
i rzeczywistość

Przy om aw ianiu tych wszyst­
k ich  spraw  zarysowały się m ię -

nie „p ra w d z iw y  burzę" — ja k  
to zgodnie okreś la ły  agencje 
zachodnie. F ranc ja  stoi w  o b li­
czu de ficy tu  budżetowego w  
wysokości 700 m ilia rd ó w  fra n ­
ków , W ie lka  B ry tan ia  ustam i 
Edena skarży się na ka tas tro ­
fa ln y  b ilans hand low y, „dw óch 
m in is tró w “ , k tó rych  nazwiska 
„U n ite d  Press“  nie w ym ien ia  
„w y ra z i ło  zastrzeżenia co do 
możliwości ich k ra jów  pokryc ia  
w yda tków  zbro jen iowych"  —
ale A m erykan ie  natarczyw ie  do­
m agają się now ych o fia r. M im o 
skam iań prem iera francuskiego 
Faure, że gospodarka F ra n c ji 
zna jdu je  się obecnie „u  granic 
swych m ożliw ości" tzw. „k o m i­
te t m ędrców “  z m ilia rde rem  
am erykańskim  H arrim anem  na 
czele podwyższył o fic ja ln y  bud­
żet w o jenny F ra n c ji z 1.160 m i­

lia rd ó w  do 1.400 m ilia rd ó w  
franków .

N ow ym  ciężarem jest w yasy­
gnowanie 500 do 600 m ilionów ’ 
dolarów' na budowę , dalszych 
baz am erykańskich A  Europie 
zachodniej, z czego U SA po- 
k ry ć , rnają — i  to w  fo rm ie  
b liże j n ieokreślonej — ty lk o  40 
procent. Resztę — zapłacą sa­
te lic i. Zapłacą A m erykanom  za 
to, że chcą ich okupować.

Rak toczący 
system atlantycki

Obok sprzeczności, w y n ik a ją ­
cych z rosnącego oporu narodów 
i ciężkie j sy tuac ji gospodarczej, 
na sesji lizbońskie j z nową siłą 
u ja w n iły  się przeciw ieństw a we­
wnętrzne, k tó re  ja k  ra k  toczą 
agresywną organizację paktu 
atlantyckiego. Burżuazja fra n ­
cuska nie k ry je  swego lęku 
przed rosnącym i apetytam i A de­
nauera, k tó ry  czując się pewnie 
pod skrzyd łam i USA, w yku­
wa coraz to  nowe żądania, 
domaga się na jpełn ie jszego u - 
dzia łu  w  pakcie a tlan tyck im . 
I  trzeba przyznać, że n ie  za- 
wmdzi się on na swych ame­
rykańsk ich  pro tektorach . L e k ­
ceważąc b ru ta ln ie  zastrzeżenia 
swego francuskiego sate lity, 
USA ju ż  na kon fe ren c ji lo nd yń ­
sk ie j z Adenauerem  „zapewniły  
Niemcom głos we wszystkich  
decyzjach pak tu  atlantyckiego  
w  sprawach dotyczących a rm i i  
europejskiej" .  Paryska „A u ro rę “  
pisze, że „uchw a ła  w  sprawie  
wspólnych zebrań uczestników  
paktu  atlantyck iego i  „a rm i i  
europejsk ie j"  um oż l iw i  N iem ­
com decydowanie również w  
sprawach, k tóre nie dotyczą 
bezpośrednio Europy".  A  w ięc 
T rizon ia  uzyskała u p rz y w ile jo ­
wane stanow isko w  a tla n tyck im  
systemie agresji.

K o n f lik t  francusko-n iem lec- 
k i idzie w  parze ze sprzecz­

nościam i anglo -  am erykańsk i­
m i, k tó rych  g łów nym  podłożem 
jest w yp ie ran ie  V/. B ry ta n ii z 
je j tra d y c y jn y c h  pozycji przez 
USA i bogacenie się St. Z jedno­
czonych kosztem rozkładającego 
się im p eriu m  bry ty jsk iego . Re­
a kcy jn y  tygo dn ik  ang ie lsk i „ L i -  
stener“  pisze, że „ in teresy A n ­
g l i i  nie zgadzają się byna jm nie j  
z in teresami amerykańskim i.  
Żadne p lany stworzenia nadna- 
rodowego organu nie... mogą 
ukryć  sprzeczności interesów".

Kro1: na drodze agresji
K on fe renc ja  lizbońska zakoń­

czyła obrady. Z doniesień p ra ­
sy w y n ik a  jasno, że uczestnicy 
narad posunęli się o dalszy 
k ro k  na drodze agresji. Nałożo­
no nowe ciężary finansowe na 
poszczególne k ra je  a tlan tyck ie . 
Za ła tw iono  — k u  zadowoleniu 
Adenauera i  W aszyngtonu — 
spraw'ę w łączenia T riz o n ii „ k u ­
chennym i schodam i“  do paktu 
atlantyckiego, w  osta tn im  sta­
d ium  odbyw ają  się rozm owy 
dotyczące rozbudowy łańcucha 
baz. Ponadto, ja k  donosi „H u - 
m an ite " oprócz ja w nych  u k ła ­
dów zaw arto w  L izbon ie  ta jne 
porozum ienia, k tó rych  uczestni­
cy obrad boją się ujawmić.

Hasło lizbońskiej ulotki
A le  ta sama Lizbona w y k a ­

zała rówmocześnie, że trudności, 
przeszkody i sprzeczności m no­
żą się na drodze agresji. Opór 
narodów  u tru d n ia  państwom  „a - 
t la n ty c k im " rea lizację  ich p la ­
nów i  k rępu je  im  ruchy, a w e­
wnętrzne sprzeczności powodują 
coraz to głośniejsze zgrzyty  w  
a tla n tyck ie j maszynie. Hasło, 
wypisane na u lo tkach  w  L izbo­
nie: „Precz z paktem  a tla n ty c ­
k im ! Niech żyje Pak t  Poko ju !"  
m ob ilizu je  narody całej E u ro ­
py do nowej, jeszcze skutecz­
n ie jsze j w a lk i p rzeciw ko p o li­
tyce agresji, o pokój i porozu­
m ienie m iędzy narodami-

Strajk 60 lys. górników włoskich
(0  R ZY M  (PAP). 60 tysięcy i s tra jku , żądając popraw y wa 

gó rn ików  w łoskich  przystąp iło  runków  pracy w  kopaln iach. 
26 lutego do 48-godzinnego |

Prowokacyjne naruszanie granicy 
Węgier przez samoloty titowskie

(f) B U D APESZT (PAP). Wę­
gierskie  m in is te rs tw o spraw  za­
granicznych wystosowało 25 
bm. do rządu jugosłow iańskie­
go notę w  k tó re j protestu je 
p rzeciw  p row okacy jnym  naru- 
szaniom granic węgierskiego

obszaru powietrznego przez sa­
m olo ty jugosłow iańskie  23 bm. 
i domaga się, ażeby rząd jugo ­
słow iański poczynił odpow ied­
nie k ro k i w  celu pociągnięcia 
sprawców do Odpowiedzialności 
i  w  celu ich ukaran ia.

Wiadomości sportowe
Zakońrzcn e VI Zimowej O lim piady

O SLO . 25 bm . w  godz inach  w ie ­
cz o rn y c h  n a s tą p iło  na s ta d io n ie  
B is le t*  w  Oslo u ro czys te  z a m k n ię ­
cie V I  Z im o w y c h  Ig rzy .sk  O l im p i j ­
s k ic h .

W  u ro czys to śc i w z ię l i  u d z ia ł 
w szyscy  u c z e s tn ic y  Ig rz y s k . N a o d ­
ś w ię tn ie  u d e k o ro w a n y  s ta d io n  
B is le t w m a sze ro w a lo  30 chorążych  
z fla g a m i p a ń s tw  b io rą c y c h  u d z ia ł 
w  O lim p ia d z ie  Z im o w e j, P o lską  
fla g ę  w n ió s ł A n d rz e j K o j-G ą s ie n ica .

S y m b o lic z n y m  z a m k n ię c ie m  V I 
Z im o w y c h  Ig rz y s k  O l im p ijs k ic h  b y ­
ło  opuszczen ie  z g łó w n eg o  m asztu  
f la g i o l im p ijs k ie j  o raz  zgaszenie 
p ło n ą ceg o  nad  b ra m ą  m a ra to ń s k ą  
zn icza  o lim p ijs k ie g o .

W  p u n k ta c j i  d ru ż y n o w e j p ie rw sze  
m ie js c e  w  v i  Z im o w y c h  Ig rz y s k a c h  
O lim p ijs k ic h  za ję ła  N o rw e g ia  —
104,5 p k t.  N a  da lszych  m ie isca ch  L z w o itą  g rę  z p rz e c iw n ik ie m .
u p la s o w a li s ię : 2) U S A  — 77,5, 3)_ . . -- 4) Aus'

s k a n d a lic z n y c h  w y b ry k ó w  A m e r * -  
k a n o w  na O lim p ia d z ie  Z im o w e ! w  
Oslo.

Z a c h o w a n ie  się A m e ry k a n ó w  b y -  
. if, s^ a lld a lic z n e , że n a w e t o rg a n  
rządzące j p a r t i i  p ra c y  — „ A r b e id e r -  
L a c ie t o p u b lik o w a ł ■ a r ty k u ł  ¿Ł  
„ s y ip b y  le p ie j,  g d y b y  A m e ry k a n ie  
p o zo s ta li w  d o m u " . A m e ry k a n ie  
u c ie k a ją  się do  różnego  ro d z a ju
n ie d o z w o lo n y c h  c h w y tó w .. .

D z ie n n ik  „V e rd e n s  G a n g "  s tw ie r ­
dza, że p u b liczn o ść , k tó ra  o b se rw o ­
w a ła  m ecz m ię d z y  d ru ż y n ą  a m e ry ­
k a ń s k ą  i  cze cho s ło w a cką , b y i*  
ś w ia d k ie m  tego, ja k  A m e ry k a m i«  
m e zas łu że n ie  w y g ra l i  je d y n ie  w s k u ­
te k  n ie d o p u s z c z a ln y c h  c h w y tó w , n ie  
m a ją c y c h  n ic  w spó ln eg o  z ty m , 
co w  N o rw e g ii u w aża  sią za p rz y -

F in la n d ia  — 63. 4) A u s tr ia  — 54,
5) N ie m c y  zach. ~~ 41.5, 6) S zw e­
c ja  — 30,5, 7) H o la n d ia  —. 2 i  m 
S z w a jc a r ia  — 23, 9) W ło c h y  — 22, 
10) K a n a d a  — 15.8. 11) A n g lia  — 10. 
12) F ra n c ja  — 10, 13) W ę g ry  — 4. 
14) CSR — 3, 15) B e lg ia  -  i .  16) 
P o lska  — 1, 17) Ja p o n ia  — 0.5.

tk
A g e n c ja  a m e ry k a ń s k a  U n ite d  

P ress p isze :
„ Ig rz y s k a  o lim p ijs k ie  z a k o ń c z y ły  

się w  a tm o s fe rze  n i.e p o p u la rn o ic i 
U S A . Z n a la z ło  to  d o b itn y  w y ra z  
podczas u ro c z y s to ś c i w rę c z a n ia  m e­
d a li o l im p ijs k ic h .  w  m om en c ie  
w rę c z a n ia  s re b rn e g o  m e d a lu  o lim ­
p ijs k ie g o  zespo ło w i U S A  za d ru ­
g ie  m ie js c e  w  tu rn ie ju  h o k e jo w y m  
p a n o w a ła  g ro b o w a  cisza. podczas 
g d y  e n tu z ja s ty c z n e  o k la s k i to w a ­
rz y s z y ły  w rę c z a n iu  n ag ró d  d ru ż y ­
nom  in n y c h  k ra jó w .

P R A S A  N O R W E S K A  P IĘ T N S 'JE  
W Y B R Y K I A M E R Y K A N Ó W

O SLO . P rasa  n o rw e s k a  w  da lszym  
c ią g u  w y ra ż a  o b u rz e n ie  z p o w o d u

W Y N IK  M E C Z U  K A N A D A  — U S A  
B Y Ł  Z  G Ó R Y  U S T A L O N Y

O S LO . P rasa  n o rw e s k a  u ja w n i*  
p o n a d to  jeszcze je d e n  sk a n d a l, za­
n o to w a n y  na  Ig rz y s k a c h  O l im p i j ­
s k ic h . C ho d z i o z a k u lis o w ą  zm ow ę  
m ię d z y  h o k e is ta m i d ru ż y n y  U S A  
i  K a n a d y . D ru ż y n a  k a n a d y js k a  
u m o ż liw iła  A m e ry k a n o m  u z y s k a n i» , 
w y n ik u  re m iso w eg o . podczas g d y  
bez ża dn e j w ą tp liw o ś c i A m e ry k a n ie  
p o w in n i s p o tk a n ie  to  p rze g ra ć . 
D z ię k i te m u  re m is o w i U S A  z a ję ły  

d ru g ie  m ie js c e , s p y c h a ją c  m . ir>. 
CSR na dalszą  p o z y c ję . Tego  rodza­
ju  n ie u c z c iw y  c h w y t  b y ł  ta k  oczy­
w is ty  d la  w s z y s tk ic h , że n a w e t b u r .  
ż u a z y jn a  p rasa  n o rw e ska  p isa ła  O 
ty m  o tw a rc ie .

D z ie n n ik  „M o rg e n p o s te n "  p o d k re ­
śla, że „C a ła  ta  s p ra w a  w y ra ź n ie  
c u c h n ie “ .

P o d o b n y  pog lą d  w y ra ż a  p ras»  
sżw edzka  i  s p ra w o z d a w c y  ra d io w i 
szeregu k ra jó w .

Trzeci dzień mistrzostw oarc’arsk'ch Gwardii
Z A K O P A N E . W  trz e c im  d n iu  m l- ( ! :4 3 ,2 , 2) K o z a k  — 1:49,2, 3) G ą s ie n i- 

s trz o s tw  n a rc ia rs k ic h  ZS  G w a rd ia  ł ca -S am ek 1:58,2.
o d b y ł się b ie g  z ja z d o w y . | W  k o n k u re n c ji  m ę żczyzn  z w y  c!ę -

W  k o n k u re n c ji  k o b ie t p ie rw sze  ż y ł S z y n d le r  1:28,2 p rz e d  S ta ń c ie  
m ie js c e  z a ję ła  Czech (Z a ko pa n e ) — I 1:28,3 i  M ira n o w s k im  1:34,2.

Tow. Bolesla w Osuchowski
b. p rz e w o d n ic z ą c y  p re z y d iu m  D R N  M okotów ,

w ie lo le tn i p ra c o w n ik  M ie js k ie g o  P rz e d s ię b io rs tw a  K o m u n ik a c y jn e g o , 
czł. P Z P R , o f ia r n y  d z ia ła cz  sp o łe czn y  1 p o li ty c z n y  z m a r ł po  d łu g ie j 

ch o ro b ie  w  d n iu  24.11.1952 r.
W  Z m a r ły m  t ra c im y  oddanego  to w a rz y s z a  p ra c y .

P R E Z Y D IU M  R A D Y  N A R O D O W E J 
_____________  IV  M . ST. W A R S Z A W IE
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Możliwości, których nie chcą 
wykorzystać

(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  ..TRYBU NY LU D U " Z ŁO D ZI)

Zakłady dziew iarskie  im. O- 
f is r  10 Września w Łodzi są o- 
bok ZPDz. im  M. Konopnickie) 
drugą fab ryką  w przemyśle 
dziew iarskim , która nie w yko ­
nała planu styczniowego w br.

Dlaczego tak się stało? Czy 
fab ryka  ta ma jakieś inne, cięż­
sze w a run k i pracy, niż pozosta­
łe zakłady?

Otóż nie — jest raczej od­
w ro tn ie  ZPDz. im  O fia r 10 
Września mają bowiem jako no­
wa w łaściw ie fabryka, wszyst­
k ie  m ożliwości w ykonyw ania 
planu. Gdzie więc leży przyczy­
na niedociągnięć?

Poziom poziomowi 
nierówny

Odpowiedzią na to*może być 
k ilk a  przytoczonych niżej fa k ­
tów  Na oddziale maszyn sa­
neczkowych zatrudnionych jest 
116 osób na dw ie zm iany Prze­
ciętna wydajność tego oddziału 
sięga 100 procent, Mamy tu ta j 
także w ie lu  tak ich  dziew iarzy 
k tó rzy  nie w ykonu ją  nawet 70— 
80 procent swoje j normy. Ale 
jednocześnie wśród zatrudn io­
nych na maszynach saneczko­
wych robo tn ików  zna jdu ją  się 
np. bracia Stefan i Józef M isz­
ta l, którzy praw ie od roku w y ­
rab ia ją  przeciętnie 230—300
procent normy.

Zespołowy system pracy oby­
dwu młodzieżowców jest pro­
sty. Jeden z nich m ianow icie 
rob i ty lk o  przody i ty ły  swe­
trów , d rug i zaś rękaw y, ścią­
gacze i ko łn ie rzyk i. W ten spo­
sób oszczędzają on i czas na 
zm ianie ustaw ienia igieł, a prze­
de wszystkim  — doskonale opa­
now a li specjalizację w  w yko ­
nyw an iu  poszczególnych części 
•wetrą.*

Jednakże dyrekc ja  — nie w ie­

dzieć dlaczego — w ydała ostat­
nio zakaz te j zespołowej pracy 
powołując się na to, że swetry 
robione prżez M iszta lów , mają 
inne odcienie w częściach

Istotn ie, przez pewien okres 
tak było, ale z te j przyczyny, że 
k ie row n ic tw o , które  przecież 
w iedzia ło p tym  systemie p ra­
cy, dawało obu robotnikom  i 
przędzę z różnych pa rtii. I bra- [ 
cis M isztal w g rudn iu  ub. r. — i 

j wskutek bezmyślności dy re kc ji ! 
i da li p rodukcję  o w ie le niższą niż ! 
zazwyczaj. Dopiero in te rw encja j 
K om ite tu  Dzielnicowego Gór- 
na-Lewa spowodowała wzno­
w ienie pracy -zespołowej i znów 
produkcja te j d w ó jk i wzrosła do 
265 procent.

Dziwne i szkodliwe 
Stanowisko

!
Czy zm ieniło się coś od tej 

pory w zakładach? Nie W dal- j 
szym ciągu k ie row n ictw o, orga- j 
nizacja party jna , rada zakłado- j 
wa i ZM P nie robią nic, aby te j 
cenną in ic ja tyw ę  spopularyzo­
wać wśród innych dziew iarzy 
Przeciwnie. M a jste r oddziału 
saneczkowego — S m irek s tw ie r­
dza np., że tak w ogóie nie 
można pracować, bo... „c i smar­
kacze nie myślą wcale o przy­
szłości Roboty musi starczyć dia 
wszystkich“ .

Oczywiście nic dziwnego, że i 
przy tak im  stosunku n iektórych i 
m ajstrów  do uruchom ienia re­
zerw produkcyjnych , zakłady 
w ykona ły  ty lk o  83 procent pla­
nu w styczniu br.

Trzeba także powiedzieć, że 
wskutek n iedbałe j k o n tro li te­
chnicznej niszczy się w zakła­
dach dużo surowca. Tak było 
przy zamówieniu przez Operę 
W rocławską specjalnych ra jtu -

I zów wełnianych, k tórych w ięk- 
| szość wyprodukow ano w I I I  
j gatunku, a zdarzały się i takie, 
gdzie jedna nogawka była d łuż­
sza o 10 cm od d rug ie j W ma­
gazynie leży też w iele swetrów, 
których nie można włożyć, gdyż 
o tw ór na głowę jest za mały. W 
grudn iu  ub. r. zwrócono zakła­
dom 24 tysiące sztuk do popra­
wek

G łówną przyczyną tych har- 
dzo poważnych niedociągnięć 
jest brak ko n tro li ze strony 
organ izacji pa rty jn e j nad cało­
kształtem  działalności zakładu, 
jest słabe powiązanie organiza­
c ji p a rty jn e j z zagadnieniami 
p rodukcji. Rolę organizacji pa r­
ty jn e j pomniejsza również fakt. 
że ilość członków i kandydatów 
p a rtii stanowi zaledwie 4 p ro­
cent ogólnego stanu załogi, że 
członków p a rtii bezpośrednio 
zatrudnionych w p rodukc ji jest 
zaledwie 1.5 procent, a pozosta­
łe 85 procent — to personel ad­
m in is tracy jny . Są oddziały, ja k  
np. magazyny, gdzie w ogóle 
nie ma ani jednego członka par­
tii.

Uchwała B iu ra  Politycznego 
KC naszej p a rtii o wzroście i 
regulowaniu składu p a rtii po­
w inna być szczególnie uważnie 
rozpatrzona i przyswojona 
przez organizację pa rty jną  w 
ZPDz. im. O fia r !0 Września w 
Łodzi. Trzeba wyciągnąć z u- 
cbw ały te j należyte wnioski.

Trzeba da le j spowodować 
zmianę s ty lu  pracy k ie ro w n i­
ctwa i m ajstrów  i zm obilizować 
całą załogę od odrobienia zale­
głości, do pełnego, rytm icznego 
w ykonyw ania  zadań 3 roku p la ­
nu 6-letniego.

J. BOGUSŁAW SKI

I Spodlanie wybitnych 
! przedstawicieli «ku! tury 

niemieckiej z polskimi 
| pisarzami i artystami
j (f) P rzyby li do Polski na za 
| proszenie K om ite tu  W spółpracy 
| K u ltu ra ln e j z Zagranicą w y b it-  
i ni pisarze niemieccy Berto ld 

Brecht i Hans M archw itza oraz 
znakom ita .a rtys tka  dram He­
lena Weigel w z ię li udział w 
spotkaniu z czołowym i przed­
staw icie lam i polskiego świata 
lite rackiego i teatralnego.

Na zebranie, które odbyło się 
dnia 26 bm. w Domu L ite ra tów  
p rzyb y li m. in.: w icem in is ter 
K u ltu ry  i Sztuki W. Sokorski, 
k ie ro w n ik  W ydzia łu Prasy i 
W ydawnictw ' KC PZPR — Sta­
szewski, zast. k ie row n ika  W y­
działu Zagranicznego KC PZPR 
— Feder, prezes Zw, L ite ra tów  
Polskich — Kruczkowski. Obec 
ny b y ł również attache M is ji 
Dyplom atycznej NRD F Riedel

Zebranie, które dało sposob­
ność do nawiązania żywych kon 
tak tów  osobistych up łynęło w 
p rzy jac ie lsk ie j atmosferze.

Zacieśnia się więź  
robotnik, «w  

z żołnierzami
(f) Ścisłą łączność naszego 

społeczeństwa z w o jskiem  co­
raz m ocniej pogłębiają spotka­
nia ludności z żołnierzam i.

S ta łym i gośćmi w robotniczej 
św ie tlicy  w  'Wagonowych Z a­
kładach Naprawczych w Opo­
lu  są żołnierze Ludowego W o j­
ska Polskiego, którzy wraz z 
robo tn ikam i organizują zb ioro­
we czytanie lite ra tu ry . Zespo­
ły  artystyczne jednostk i w o j­
skowej i załogi zakładów' poma­
gają sobie w pracy.

Często spotykają się przodo­
wnicy pracy zakładów z żo łn ie­
rzam i -  przodownikam i wysz­
kolenia bojowego i po lityczne­
go.

W czasie ostatniego spotka­
nia żołnierze podję li się pomóc 
członkom L ig i P rzy jac ió ł Ż o ł­
nierza w zorganizowaniu kursu 
motoryzacyjnego. Dzięki pomo­
cy ins truk to rów  w o jskow ych w 
lu ty m  br. ponad 50 robo tn ików  
przystąp iło  do nauki p row a­
dzenia pojazdów m echanicz­
nych.

Zjazd teatralny zakończył obrady
(f) W  dniach 24 i 25 bm. od­

b y ł się w W arszawie w sali 
Stów. Dziennikarzy Polskich 
zjazd dyrek to rów  i czołowych 
p racow ników  artystycznych ter 
8 trów  z całej Polski.

W drug im  dn iu obrad trw a ła  
W' dalszym ciągu dyskusja nad 
referatem  dyrekto ra  C entra l­
nego Zarządu TOF — Jerzego 
Pańskiego.

Podsumowania dyskus ji do­
kona ł _ w icem in is ter Sokorski 
podkreślając, że wypow iedzi 
m ówców przyczynią się w  du­
żym stopniu do podniesienia 
naszych tea trów  na .w yższy po­
ziom pracy artystyczne j. Ź dy-

ISn m arg inesie

skusji w yn ika ło , że duży nacisk 
należy położyć na zespolowość 
pracy w teatrach, podniesienie 
au to ry te tu  rad artystycznych 
oraz usprawnienie pracy, k ie ­
row n ikó w  lite rack ich . Należy 
rów nież rozszerzyć współpracę 

| zespołów tea tra lnych z czynni- 
j kam i p a rty jn y m i i zw iązkam i 
zawodowym i. W yłan ia się po­
trzeba położenia nacisku na w y ­
staw ianie sztuk autorów współ­
czesnych, k lasyków  polskich i  
radzieckich. Współczesna tw ó r­
czość dram aturgów  polskich za­
pewnia naszym teatrom  dosta­
teczną ilość sztuk o aktua lne j 
tematyce. Teatry  pow inny pa­
miętać, iż w a lka o nową treść

ideologiczną połączona jest n ie - 
rozdzielnie z w a lką  o nowe fo r­
my. Dlatego też — zakończy! 
mówca — zespoły teatra lne po­
w inny  wyzbyć się lęku przed 
now atorsk im  odkryw czym  in ­
te rpre tow aniem  u tw orów  d ra ­
matycznych.

Druga część zjazdu poświęco­
na była sprawom  planu usługo­
wego i finansowego tea trów  na 
rok 1952. Referat na ten tem at 
w yg łos ił Jyr. S. W. D obrow ol­
ski.

Jednym  z nalstotniejszych 
momentów refera tu i dyskusji 
była  sprawa oszczędności w 
gospodarce tea tra lne j.

Strach przed amerykańską „wolnością“
A m erykańska propaganda roz- 

tk liw ia  się n ieustannie nad 
„p ra w dz iw ą  wolnością ) demo­
k ra c ją “ , panu jącym i rzekomo 
w  USA.

Praw dziw a? Wolność? De­
m okracja?

A  co m ów i na to przecię tny 
A m erykan in?  N ie T rum an. Nie 
H a rrim an , Du Pont, Rockefel­
le r, czy in ny  przedstaw icie l 
osław ionych 60 rodzin rządzą­
cych Stanami Z jednoczonym i.
■ Co m ów i o kap ita lis tyczne j 

„w o lnośc i“  szary człow iek, bo­
ją cy  się u tra ty  pracy lu b  zdzie­
ra jący  ze lów ki w  je j poszukiwa­
niu?

Odpowiedź na to pytan ie  daje 
nam  au to ry ta tyw ny  w  tym  
w ypadku  tygodn ik  „L a b o r“ , 
organ prawicowego k ie row n ic ­
tw a  zw iązku zawodowego ko le­
ja rz y  w  USA.

Pismo to w  numerze z dn ia 
5 stycznia br. w  zw iązku z l i ­
stem jedne j z czyteln iczek za­
m ieściło następującą notatkę:

„W iem y, ie  złe s iły  próbu ją 
sterroryzować am erykański 
naród — szczególnie zaś p ra ­
cow ników  państwowych — i 
uczynić zeń zbiorow isko „p o ­
tu lnych  duszyczek". Nie w ie ­
dzie liśm y jednak, że zaszło 
to tak  daleko ja k  w wypadku 
człowieka, wym ienionego w 
liście ja k i o trzym aliśm y od 
jedne j z czytelniczek.

Czytelniczka ta prenum ero­
wała „L a b o r“  dla męża, k tó ­
ry  lu b i czytać tę gazetę. A le  
obecnie, ja k  stw ierdza dale j, 
mąż je j  „p ró bu je  otrzym ać 
posadę państwową i strach 
pozbaw ił go poczucia w o lno ­
ści“ . Obecnie, pragnie on o-

łrzym yw ać „L a b o r" „ ty lk o  
p ryw a tn ie " 1 dlatego prosi, by 
przysyłać mu je  pod obce 
nazwisko. „do m ieszkania 
przy jac ie la “ .

Jak podkreśla nasza czy­
te ln iczka, nie jest to chyba 
stary duch am erykański w y ­
rażający się maksymą: w o l­
ność albo śm ierć! Jeśli lu ­
dzie zaczynają się ju ż  lę ­
kać, by nie zobaczono ich z 
pismem... to nie może to już 
być w o lny  k ra j, o k tó ry  w a l­
czy li nasi przodkow ie“ .
T ak i wniosek wyciąga prze­

ciętna A m erykanka. k tó ra  o 
„w o lności“  dow iadu je się nie 
z ob łudnych frazesów o f ic ja l­
ne j propagandy, ale z ponure j 
rzeczywistości am erykańskie j. 
A to, ja k  widać, stanow i dużą 
różnicę. I  to zasadniczą.

Sł.

SjS „Tobruk*"
1 |ir/o<iti(Jtr\ m staikiuru

Polskich Linii
( )r«*u m<v n\ «-h

(f) W IV  kw a rta le  ub. roku 
we w spółzawodnictw ie o t y tu ł- 
najlepszego sta tku Polskich L i ­
n ii Oceanicznych zw yciężył S/S 
„T o b ru k “ . Dzięki starannej o- 
piece nad urządzeniam i, statek 
nie m ia ł żadnych rem ontów  
stoczniowych i  przestojów . 
W szelkie rem onty m arynarze 
w yko na li we w łasnym  zakre­
sie Ponadto S/S „T o b ru k “ od­
b y ł jedną podróż ponadplano­
wą z Kopenhagi do Gdyni. So­
cja listyczna opieka nad maszy­
nami, nienaganna dyscyplina 
pracy oraz przyk ładna konser­
wacja urządzeń zabezpieczyły 
jednostkę przed w sze lk im i a- 
w a riam i na tu ry  technicznej. •

S/S „T o b ru k “  o trzym a! p ro ­
porzec przechodni Polskich L i­
n ii Oceanicznych, a wszyscy 
członkow ie jego załogi pre­
m ie pieniężne.

D rugie m iejsce we współ­
zaw odnictw ie w  czw a rtym  eta­
pie ub. roku uzyskał M /T  
„K a rp a ty “ ,

Na trzecim  m ie jscu znajduje | 
się M 'S  „M ik o ła j R e j“ .

Następne m iejsca za ję ły : M/S I 
„W arszaw a“ , S^S „B y to m “ , M /S i 
„H ugo K o łłą ta j“ , „S/S „P ułas­
k i “ , „S/S „Ja ros ław  -Dąbrow­
sk i“  i S/S „L u b lin “ .

We w spółzaw odnictw ie in d y ­
w idua lnym  ty tu ły  przodow ni­
ków  pracy Polskich L in i i  Ocea­
nicznych zdobyli: sm arow nik z 
S/S „K il iń s k i“  — Leszek R u t­
kow ski, bosman z M /T  „K a r ­
pa ty " — Tom asik i starszy ma­
rynarz z S/S „P u ła sk i“  Kostas 
Papanikolatas.

Przyznanb im  oprócz ty tu łó w  
przodow ników  pracy cenne na­
grody.

GŁOSY W DYSKUSJI 
NAD PROJEKTEM KONSTYTUCJI

Tak dbać o wspólne dobro, jak o siebie samego
Pam iętam  ja k  dziś: szłaś koło sklepu 

przed w ojną, to aż cię coś w do łku 
ściskało. W szystkiego w bród, pó łk i aż 
się ug inają  pod tow aram i a ty  jesteś 
jak bezbronne zwierzę, bo pieniędzy 
nie masz. W szystkiego było w bród dla 
bogaczy, a ile  to razy. ja  sama m ów i­
łam do dzieci: Idźcie dzieci spać bez 
ko lac ji, może ju tro  coś dla was do je­
dzenia w ykom b inu ję , bo dzisiaj — to 
nie dla was nie mam.

Pam iętam  ja k  pracow ałam  we dw o­
rze; m łóciłam  zboże. To m i pan tak po­
w iedzia ł: Nie dam ci kob ito  żyta. wolę, 
żeby zgniło. R obotn ik  może zdychać. 
I tak jest was za dużo.

Tak było  przed w ojną. C złow iek by ł 
jak  py łek na w ie trze . Każdy m ógł n im  
pomiatać.

Teraz jestem szczęśliwa. M ó j mąż, 
co przed w o jną  isiedaszyby kopal — te-

PAULINA SlEROft
gospodyni domowa z K atow ic

raz ma zabezpieczoną pracę w kopaln i 
a i ja , żebym przy gospodarstw ie me 
musiała pracować, też bym  poszła do j 
roboty. Mąż zarabia, pomagają mi dzie- j 
ci — bo mam syna profesora a córkę j 
m atematyczkę — i żyję jak  człow iek, j 
I dzisia j mamy trudności, nie powiem, j 
że ich nie ma; ale co to za trudności j 
w- porów naniu  z przedw ojennym i. Nie 
można się dziw ić, jesteśmy przecież na 
dorobku. I mamy tę pewność, że w ła ­
sną dobrą robotą będziemy się tru d n o ­
ści pozbywać. N ie rozum ieją tego nie­
k tó rzy . A  już  mój w nuk to rozumie 
i ja k  k to  zaczyna u nas w domu bia­
dolić, to chłopak wstaje i m ów i: Babu- 
siu, powiedz mu, żeby nie narzekał. 
Jak: w ykonam y plan sześcioletni — to 
w szystkim  nam będzie jeszcze lepiej 
A  to ty lk o  od nas zależy.

To nowe życie dało nam państwo lu ­
dowe, a nasze prawa, cośmy je zdo­
b y li ciężką w a lką  i pracą, zapewnia 
nam na piśm ie K onsty tuc ja  A le  że­
byśm y te praw a, co w K o n s ty tu c ji sto­
ją, m ogli jeszcze pe łn ie j w yko rzys ty ­
wać, m usim y pam iętać i o naszych obo­
w iązkach. Szczególnie m usim y pamię­
tać o ochronie naszego dorobku, bo l i ­
cho nie śpi a w róg wciąż szpiegów na­
syła B y ł tu u nas w Katow icach p ro ­
ces sabotażystów am erykańskich. Jak 
się o ich zbrodniach dow iedzia łam , to 
aż byłam  chora P ilnow ać, p ilnow ać i 
wciąż p ilnow ać trzeba naszego dobra. 
Każdy człow iek, po m ojem u, pow in ien  
tak dbać o wspólne dobro, jak o siebie 
samego. Bo każda przeszkoda ze s tro ­
ny tych  szpiegunów to tak, ja kb y  m i 
kto w p iersi nóż w sadził I d latego m y­
ślę, że najlepsza nasza odpowiedź na 
nową K onsty tuc ję  — to honorowa ro­
bota i czujność.

Czy wszystko robię jak należy dla mojej Ojczyzny?
W ystarczy p rzy jrzeć  się w łasnemu 

życiu, zastanowić się, co Polska Ludo­
wa dała m nie samemu, popatrzeć po­
tem do p ro je k tu  K o n s ty tu c ji, żeby po­
staw ić sobie pytan ie : czy wszystko ro- j 
bię jak  należy dla m oje j Ojczyzny?

Jestem brygadzistą, uczę w ie lu  m ło ­
dych ch łopaków  na tokarzy. W zeszłym 
roku chyba 30 m łodych chłopców 
pracowało pod m oim  k ie row n ic tw em  i 
rozeszło ,się po różnych zakładach, lub  
zostało u nas, by w ykonać zadania p la ­
nu 6-letniego.

A jak  by ło  ze mną, gdy przyszedłem 
do pracy, do f irm y  „P ro tm e ta l"  w  B yd ­
goszczy w  1933 roku, i złe w a ru n k i pra­
cy, i w  ciągu p ierw szych trzech ła t 
płaca po 3 grosze za godzinę. Coś sąm 
nie podpatrzy ł, tegoś się n ie dow iedzia ł. 
M a js trow ie  w  ta jem n icy  trzym a li swe 
um iejętności, in żyn ie r Konradow icz w 
ta jem nicy przed m a js tram i dosypyw ał 
chem ika lia  służące do uszlachetnienia 
metalu, z którego odlewano łożyska. 
Po co by ło  uczyć m łodych, skoro pracy 
dla starych nie starczyło.

ALOJZY SOBOLEWSKI
brygadzista działu m echanicznego Pomorskich  
Zakładów  B udowy Maszyn (w o j. bydgoskie)

W  domu n igdy nie w iedzie liśm y co 
będzie ju tro . O jciec ślusarz ko le jow y 
przez 20 la t pracy nie o trzym a! etatu. 
Łapówek k ie ro w n iko m  nre daw ał, w ód­
k i nie s taw ia ł, któż w ięc m ia ł myśleć 
o jego sprawach.

Siostra Pelagia koniecznie chciała zo­
stać dentystką. Na szkolę pieniędzy nie 
było. O jciec pośw ięcił się d la n ie j. W 
czasie p ierw szej w o jn y  św ia tow e j szra- 
pnel oderw ał mu stopę. Poprosił w ięc 
o jednorazową w yp ła tę  ren ty  i całą . tę 
sumę zapłacił dentyście R ozniakowskie- 
mu za naukę zawodu, ale siostra mu 
przez parę la t m yła  spluwaczki. D opie­
ro w  Polsce Ludow e j mogła bez n iczy­
je j la sk i'sys tąp ić  na U n iw ersy te t Poz­
nański. U kończyła w ydz ia ł dentystycz­
ny i dziś jes t k ie ro w n ik ie m  ośrodka 
zdrow ia w  Łebie.

A  ja? Od 1946 roku  pracu ję  w 
PZB.M. Jestem przodow n ik iem  pracy.

Mój głos w dyskusji

Jeśli w  K o n s ty tu c ji jest mowa, że p rzo ­
dow nicy pracy otoczeni są szacunkiem 
narodu, to sam doznałem te j praw dy. 
Ile  to razy zasiadałem w  p rezyd ium  
uroczystych akadem ii, ok laskiw ano 
m nie w pochodzie 1-m ajow ym , pisano 
o mnie w gazetach. A przecież życie 
moje jest życiem zw ykłego robotn ika , 
k tó ry  rzete ln ie  pracuje.

Czy ja  ju ż  robię wszystko, ja k  na le­
ży dla m oje j O jczyzny? Muszę przyznać, 
że choć jestem  brygadzistą, to  nie 
zadałem sobie dotychczas w ie le  trudu , 
aby podnosić dalej swoje własne kw a ­
lif ika c je . Czuję lęk przed m atem atyką, 
ale teraz w  dniu, k iedy zw ierzam  się 
ze swoich m yś li w  zw iązku z K onsty ­
tucją, postanawiam w  na jb liższym  cza­
sie ukończyć kurs m istrzow ski, a po­
tem spróbuję dąlej... bo przecież K on ­
s ty tuc ja  gw aran tu je  m i praw o do nau­
k i, aż do wyższej uczelni w łącznie.

Im  w ięcej będę um ia ł, tym  lep ie j bę­
dę pracow ał i przekazyw ał moje w ia ­
domości m łodszym  tokarzom .

Towarzyszu, redaktorze, w  
całym  k ra ju  toczą się obecnie 
dyskusje nad pro jektem  Kon­
s ty tu c ji. Głos zabierają ludzie 
różnych zawodów, robotn icy, 
ch łopi, in te ligenc ja  twórcza i 
inn i.

C hcia łbym  zabrać głos 1 ja 
jako  m łody am ator-p lastyk. 
N iechaj m oim  głosem w dy ­
skus ji będzie d rzew ory t, k tó ­
rego pierwszą odb itkę  przesy­
łam  Wam.

'L góry przepraszam za 
us te rk i techniczne, czy rysun­
kowe, ale .jestem p las tyk iem - 

am atorem .

Cześć pracy.

M ARIAN SZTUKA
G ro d z isk  M a zo w ie ck i

PS. D rzew oryt m ój za ty tu ­
łow ałem :

„To właśnie Konstytucja 
d la  lu d u , to w a rzysze !“

Z Z 4 r, Ą I) [ MI EŃ PA R T Y J IN Y C H

Do końca przezwyciężyć pozostałości 
uprzedzeń dzie ln icow ych

Gustawa SiuriakJasno i mocno staw iała zaw­
sze i stawia nasza partia  zaga­
dnienie w a lk i o pełne w yka r- 
czowanie wszelkich przejawów 
antagonizmów dzieln icowych, 
wskazując, że są one pozosta­
łościam i burżuazyjnych prze­
żytków  nacjonalistycznych.

„ Niedopuszczalnym wypacze­
niem po l i tyk i  i ideologii naszej 
parti i ,  oraz p o l i tyk i  w ładzy lu ­
dowej — m ów ił towarzysz Bie 
ru t  w lipcu 1950 r. na I I  W oje­
w ódzkie j K on ferenc ji pa rty jn e j 
w  Katow icach — byłaby jaka ­
ko lw iek tolerancja w  stosunku 
do osób, które niechętnie lub 
nieprzyjaźnie odnoszą się do 
ludności autochtonicznej Śląska, 
Opola lub Pomorza... Władza 
ludowa trak tu je  ludność pracu­
jącą we wszystkich dzielnicach 
naszego k ra ju  jako swych cał­
kowic ie równoprawnych obywa­
teli. Inaczej być nie może i  nie 
powinno... Takie j postawie po­
w inna oczywiście odpowiadać 
codzienna i  praktyczna po l i tyka  
organizacji party jnych, zwłasz­
cza na odcinku kadr, to znaczy 
na odcinku wychowywania, do­
boru, szkolenia i rozmieszczania 
ak tyw is tów  i  pracowników apa­
ra tu  partyjnego, państwowego i  
społecznego

...Należy wzmóc pracę p o l i ty ­
czną, ku l tu ra lną , oświatową i 
organizacyjną wśród te j części 
ludności autochtonicznej, która 
nie była dotychczas wciągnięta  
w krąg tej pracy, lub też ulega 
wpływom  reakcy jnym  Wciąg 
nąć ja k  najszerzej masy pracu­

jące Śląska do w ie lk ie j,  twór-  
czej pracy, k tórą podjął i  pro- 
wadzi niezmordowanie cały po l­
ski lud pracujący, , pod k ie row­
nictwem naszej pa r t i i  — oto na­
sze zadanie".

*

W cielając w  życie wskazania 
naszej p a rtii — organizacje par­
ty jn e  G liw ic , Bytom ia i Z ab­
rza w woj. ka tow ick im  pogłę­
bia ją  w masach ludności auto­
chtonicznej poczucie tego, że są 
pe łnow artościow ym i współgo­
spodarzami ludow ej O jczyzny.

Działaczami w yros łym i w 
środowisku autochtonicznym  za­
silono aparat pa rty jny , rady 
narodowe, aparat w związkach 
zawodowych j w  innych organ i­
zacjach społecznych. D la po­
praw ienia polszczyzny autoch­
tonów posługujących się gwa­
rą (co n ie jednokro tn ie  by ło  
przyczyną odsuwaniu się ich od 
udzia łu w  życiu po litycznym  i 
Społecznym), przeszkolono ty ­
siące dorosłych na kursach 
języka polskiego, zorganizo­
wano żłobki 1 przedszkola, 
założoho nowe szkoły i ś w ie tli­
ce międzyszkolne. Udoskona­
lono kom unikację  między osa­
dami robotniczym i i zakładami 
pracy. W produkc ji znacznie 
wzrosła ilość kobiet -  autoch- 
tonek, k tóre otrzym ały uprzed­
nie przeszkolenie zawodowe. W 
G liw icach, Zabrzu i  Bytom iu

wybudowano i wyrem ontowano 
dziesią tki tysięcy izb m ieszkal­
nych, założono skwery, park i, 
zadrzewiono dzielnice rob o tn i­
cze.

Ludność autochtoniczna w 
czynie co dzień daje dowody 
swtego głębokiego przyw iązania 
do O jczyzny. Kopaln ie i huty, 
k tó rych  załogi stanowią w 
większości autochtoni, mogą się 
poszczycić dużą ilością współ­
zawodniczących, przodowników  
pracy i racjonalizatorów . W po­
wiecie g liw ick im  w.szystlde pra­
w ie zakłady pracy w ykona ły 
przedterm inow o plany produk­
cyjne, dając ponadplanowej 
p rodukc ji za w iele setek tys ię­
cy j m ilion y  złotych. Siedem ko­
palń zabrskiego zjednoczenia 
węglowego wykona ło roczne 
plany produkcyjne z nadwyżką. 
W Bytom iu kopalnie Szom bier­
k i i B ytom  w ykona ły  w  roku 
1951 plany roczne już  w  lis to ­
padzie. E lektrow n ia  Szombier­
k i pierwsza rzuciła  hasło osz­
czędności węgla.

Bardzo poważny Jest udzia ł
m łodzieży autochtonicznej w 
tych osiągnięciach. Na kopaln i 
„P s trow sk i“  w Zabrzu dw ie 
brygady młodzieżowe im'. M a- 
trosowa i R ewolucji Paździer­
n ikow e j w ykonu ją  140 proc. 
norm y. W zakładach przem y­
słowych Bytomia we współza­

w odn ic tw ie  uczestniczy prawie 
pięć tysięcy młodzieży.

*
Sukcesy produkcyjne robot­

niczego śląska, bojowa posta­
wa górn ików  i hu tn ikó w  w w a l­
ce o realizację ; .balistycznych 
planów gospodarczych, stałe 
zbliżenie we wspólnej pracy i 
walce, ja k ie  następuje między 
ludnością autochtoniczną i na­
p ływow ą, wzmaga wściekłość 
n iedob itków  reakcji. Na tych 
terenach, we wrogich agentu­
rach im peria lizm u, dz ia ła ją  o- 
b o k . n iedob itków  polskie j reak­
c ji rów nież h itle row scy agen­
ci Adenauera. Ci, k tó rzy  p ra­
cują na rzecz podżegaczy wo­
jennych, na szkodę naszego 
budow nictw a, na szkodę Pol­
ski — us iłu ją  na Ś ląsku w y ­
korzystywać najm niejszą szcze­
linę, jaka tu  lub  ówdzie w y ­
twarza się w  w ięzi z masami, 
na skutek n iew łaściw ej pracy 
organizacji p a rty jn e j lub ogni­
wa terenowej w ładzy.

A  szczeliny tak ie  jeszcze są. 
Sporo fak tów  wskazuje na to, 
że n iektóre  organizacje p a r ty j­
ne rea lizow a ły wskazania uch­
w a ły  K om ite tu  Centralnego w 
spraw ie pracy wśród ludności 
autochtonicznej ty lk o  fo rm aln ie  
i że to fo rm alne podejście k ry ­
ło w  sobie nieprzezwyciężone do 
końca uprzedzenie.

Oto np. w  kopaln iach: Con­
cordia, M ikulczyce, Prezydent, 
L u d w ik  i innych zakładach pra 
cy na terenie Zabrza, G liw ic  i 
Bytom ia odpowiedzialne fu n k ­

cje sekretarzy podstawowych 
j i oddziałowych organizacji par- 
j ty jn ych  piastują towarzysze au­
tochtoni. A g ita to rów  natom iast 
organizacje pa rty jne  wysuwają 
przede wszystkim  spośród to ­
warzyszy napływow ych. Na do­
m iar, częste są wypadki, gdy w 
codziennej praktyce ag itatorzy 
zastępują sekretarzy oddziało­
wych organizacji pa rty jnych , bo 
ponoć „sekretarze autochtoni 
nie dość dobrze mówią po po l­
sku — posługują się śląską gw a­
rą “ .

K om ite ty  m iejskie, k tóre do­
puszczają do podobnych fa ł­
szywych p ra k tyk  — rzecz jasna 
m ija ją  się zupełnie ze wskaza­
n iam i naszej pa rtii. W ten spo­
sób, choć K om ite t M ie jsk i w 
Zabrzu np. może zameldować, 
że od lipca 1950 roku Ilość au­
tochtonów  wśród ak tyw u  par­
ty jnego podwoiła się, to je s t.w  
tym  niestety wiele elementów 
mechanicznego podejścia do tak 
is to tne j sprawy.

Podobnie ma iię  rzecz w  a- 
paracie terenowych rad na ro ­
dowych. N iew ą tp liw ie , sporo 
jes t w  n im  autochtonów. A le 
wciąż Jeszcze jest ich za mało 
na kie rowniczych stanowiskach. 
To samo dotyczy wysuwania 
autochtonów w aparacie gospo­
darczym i sieci handlowej.

- b y t  małe są również w ys ił­
k i w  codziennej praktyce orga­
n izac ji pa rty jnych  i m łodzieżo­
wych, aby zgodnie ze wskaza­
n iam i naszej p a rtii stale praco­
wać nad kształtowaniem  no­
wych fachowych kadr spośród 
autochtonów. B rak jeszcze nie­
zbędnej trosk i o wysuwanie 1 
kształcenie przodowników  pra­
cy — autochtonów. Nie prowa­
dzi się dostatecznej pracy pro­
pagandowej, by zachęcić m ło ­
dzież autochtoniczną do pójścia 
ra  wyższe uczelnie i na skutek 
tęgo np, w  Techn ikum  B ytom ­

skim  zna jdu jem y zaledwie 13 
autochtonów.

Wszystko to sprawia, że w y ­
rasta jący w  pracy dia O jczyzny 
ak tyw  autochtoniczny, ma czę­
sto jeszcze wciąż poczucie 
m niejszej wartości, co ham uje 
jego dalszy rozwój.

Jest to też n iew ą tp liw ie  Je­
den z powodów niedostateczne­
go nap ływ u do p a rtii oddanych 
naszej sprawie, przodujących 
v ' p rodukc ji i w w ykonyw aniu  
zobowiązań wobec państwa 
chłopów i robo tn ików  autoch­
tonów.

:fe

Również i w masowej pracy 
wśród ludności autochtonicznej 
organizacje pa rty jne  i rady za­
kładowe zbyt często zadowalają 
się fo rm a lnym i osiągnięciami. 
Nie ma większego zakładu pra­
cy, nie ma praw ie gromady, 
gdzieby nie było św ietlic . W ie­
le gm in, nie m ów iąc już  o w ięk ­
szych miastach, ma domy k u ltu ­
ry. A le jakże często św ietlice i 
domy k u ltu ry  są zaniedbane i 
źle prowadzone.

W grom adzkich św ietlicach 
gm. W ielowieś nie ma św iatła 
— m ówi tow. K otu la  — tak sa­
mo w Miechowicach, gdzie od­
dano m łodzież" fiń sk i domek 
na św ietlicę. M łodzież garnie się 
do kó ł sportowych, do harcer­
stwa, ale LZ S -y  — ja k  to 
stw ierdza tow. Jezierski z O- 
stropy (pow. G liw ice) — są 
często w rękach obcych nam 
ludzi. Harcerze godzinami cze- 
kg ią  na ins truk to ra , k tó ry  się 
r !e zgłasza — sygnalizuje tow. 
M igdaiska z Rokitn icy. W re ­
zultacie pewna część pracującej 
i uczącej się m łodzieży nie wie 
co robić z wo lnym  czasem. 
B rak  rzetelnej, w n ik liw e j p ra­
cy z młodzieżą w yko rzystu ją  
zadekowani jeszcze tu i  ówdzie 
różn i rea kcy jn i 1 h itlerow scy

pogrobowcy, aby Jej potrzebę 
wyżycia  się i aktyw ności po ii- 
tycznej k ierować na ciemne d ro­
gi dem ora lizacji i  chu ligańst­
wa.

A  o tym , ja k  można tę „n ie ­
zdyscyplinowaną" część m ło­
dzieży poddać dobrym  w p ły ­
wam, m ów i doświadczenie tow. 
Nowaka, przewodniczącego za­
rządu m iejskiego ZM P w B y­
tom iu , k tó ry  dowiedziawszy się 
o chuligańskich wyczynach pu­
p ilów  Domu Młodego Robotn i­
ka w  M iechowicach, udał się 
tam  wraz z gruoą ZM P-owców. 
Z chłopców, k tórzy  daw nie j 
c h w a lili się, że „muszą kogoś 
pobić w  ciągu dnia, bo ich rę ­
ce swędzą“ , utworzono kółko 
sportowe, k tó re  obecnie szyku­
je  się do rozgryy ek. Podobnie 
p -s tąp ił sekretarz kom ite tu
party jnego Zakładów M echani­
cznych im. S talina w Łabę­
dach, tow. M iska, k tó ry  z
krnąbrnych elementów zorga­
nizował brygadę młodzieżową 
Dzięki temu nastąpił przełom 
w Domu Młodego Robotnika, 
nastąpiło zbliżenie pomiędzy je ­
go mieszkańcami i ludnością 
m iejscową, wzrosła organiza­
cja ZMP, zwiększyła się zna­
cznie prenumerata „Sztandaru 
M łodych“  itd .

Często się m ów i na zebra­
niach pa rty jnych  o opiece nad 
młodzieżą, ale zbyt mało jesz­
cze jest te j opieki w  praktyce. 
Ożywienie życia ku ltu ra lnego  w 
św ietlicach, udostępnienie spor­
tu  szerokim masom młodzieży, 
powierzanie je i konkretnych 
zadań, istotna dbałość o zaspo­
ka jan ie  je j potrzeb w dziedzi­
nie roz ryw k i i nauki, w y rw ie  z 
całą pewnością spod wrogich 
w p ływ ów  te nieliczne grupy 
m łodzieży, k tó re  napotyka jąc 
ra  krzywdzącą obojętność wo-, 
bec ich dążeń — dają się n ie ­
raz sprowadzać na manowce-

| N iewola t r w a l i  siedemset lat. 
; Zaledwie siedem la t m inęło od 
i wyzwolenia spod podwójnego 
ucisku aarodowościowego i  k la -  

| śowego autochtonicznej ludno- 
j  ścj na Śląsku. Zaledwie siedem 
: lat m inęło od chw ili, gdy lu d - 
! ność autochtoniczna na Śląsku, 
i na Ziemiach Odzyskanych w 
Opolu lub  na Pomorzu — od­
nalazła swą Ojczyznę. O jczyz­
nę, k tó re j stała się współgo­
spodarzem.

W ielka karta  zdobyczy 1 w o l­
ności naszego ludu — K onsty ­
tuc ja  Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej — sankcjonuje usta­
wowo równe prawa ludzi pracy 
wszystkich dzielnic, we wszy­
stkich dziedzinach tyc ia  pań­
stwowego, politycznego, gospo­
darczego, społecznego i k u ltu ­
ralnego.

Poniżające, burżuazyjne po- 
t ;eie „obyw a te li d rug ie j kate­
g o rii“  raz  na zawsze zn ik ło  w  
Polsce Ludowej. Zrozum ieć i 
odczuć to pow in ien na każdym 
kroku  w swej codziennej pracy 
i w swym  codziennym życiu 
każdy autochton na Śląsku, w 
Opolu, w W arm ii czy na M azu­
rach.

Tm w ięcej będzie serdecznej
ludzk ie j trosk i i w n ik liw ośc i w 
podejściu naszych organizacji 
pa rty jnych  i terenowych orga­
nów władzv do autochtonicznej 
ludności pracującej, im  więcej 
będzie gorliw ości i in ic ja ty w y  
w  rzetelnym  w ykonyw aniu za­
leceń KC naszej pa rtii, tym  
szybciej znikną ostatnie pozo­
stałości dzie ln icowej n ieu fno­
ści i tym  bardziej będą izo low a­
ne n iedob itk i wroga klasowego. 
Tym  szerszy będzie zasięg 
w p ływ ów  naszej pa rtii, tym  
bardzie j masowy i twórczy bę­
dzie w kład ludności autochto­
nicznej w dzieło socjalistyczne­
go budownictw a.
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Czy dyplomy muszą nabrać „mocy urzędowej“
Celem powiększenia liczby i odpowiedź, źe dyrekc ja  nie

Naród włoski widzi swą drogę
nauczycie li w szko ln ic tw ie  pod­
stawowym : M in is te rs tw o Oświa­
ty  w roku szkolnym  1950/5! 
zorganizowało przy szkołach 
ogólnokształcących stopnia li-  

1 cealnego pięciomiesięczne k u r ­
sy nauczycielskie dla uczniów 
k las jedenastych.

K urs  tak i zorganizowany zo­
stał również w Krośnie (woj. 
rzeszowskie), i w czerwcu 1951 
roku  85 słuchaczy szkoły ogól­
nokształcącej zakończyło go po­
m yślnie.

M inę ło  już 9 miesięcy od za­
kończenia kursu — a jednak 
absolwenci nie o trzym a li jesz­
cze dyp lom ów  nauczycielskich.

K iedy absolwenci kursu zw ró­
c il i się do d y re k c ji szkoły o d y ­
p lom y nauczycielskie, o trzym a li

otrzym ała dotychczas b lank ie ­
tów  z W ydzia łu O św ia ty Pre­
zydium  W ojew ódzkie j Rady 
Narodowej w Rzeszowie.

M inęło k ilk a  miesięcy bez­
skutecznego czekania.

1 Absolw enci zw ró c ili się w 
j te j spraw ie do W ydzia łu  O św ia- 
j ty  W oj. Rady Narodowej 

— 1 dow iedzie li się — że
| w inę za ten *stan rzeczy pono- 
I si „Dom K s ią żk i“  w Rzeszowie,
, k tó ry  nie przysła ł b lank ie tów  

D yp lom ów  ja k  nie ma — tak 
i nie ma, absolwenci czekają, 

k iedy wreszcie „k toś  się nad 
n im i z litu je “  i przyśle b lank ie - 

i ty  potrzebne do wystaw ien ia 
! dyp lom ów.

Z. SZYDŁO  
Krosno

Cenlrala niezrealizowanych zamówień
Centrala D ruków  A d m in is tra ­

c ji Fubiicznei w  W arszawie 
przy ul Dobrej jest jedynym  
punktem  sprzedaży wszystkich 
d ru ków  adm in is tracy jnych  na 
teren ie miasta W arszawy i wo­
jew ództw a warszawskiego.

Jasne jest, że Centrala ta 
w inna  być zaopatrzona stale w 
dostateczną ilość rozm aitych 
d ruków .

A le  niestety... Czasem trzeba 
k ilk a k ro tn ie  odwiedzać C entra­
lę, zanim otrzym a się n a jb a r­
dziej potrzebne d ru k i, jak  np 
kw ita riusze  przychodowe, d ru ­
k i ponagleń karnych, wszelkich

i upomnień, nakazów płatn iczych, 
| ty tu łó w  w ykonawczych itp .

Są to d ru k i s ta li używane 
przez prezydia m ie jsk ich  i 

I gm innych rad narodowych. 
| k tóre bez nieb nie mogą w  te r- 
j m in ie  wykonać swoich obow iąz- 
; ków.

Przykładem  niech służy fakt, 
że na zamówione w  C entra li 

! D ruków , 32 rodza je druków . 
| M ie jska Rada Narodowa w  P ia- 
] secznie otrzym ała ty lk o  10.

A ja k  m am y sobie radzić bez 
j pozostałych?

T. S A W IC K I
Przewodniczący Prezydium  

M RN Piaseczno

Chuligani bez hamulców
Jeżdżąc często pociągami na j Tego rodzaju chu ligańskie

lin ia c h  Warszawa — B ia łystok 
i Warszawa — L u b lir  zauważy­
łem , że nieznani osobnicy z ry ­
w a ją  ham ulce bezpieczeństwa 
bez uzasadnionych przyczyn, 
powodując za trzym yw anie  się 
pociągu w polu m iędzy stacja­
m i. Zdarza się to najczęściej w 
pobliżu osiedli m ieszkalnych.

Np. w dn iu 8 lu tego br. po­
ciąg jadący z W arszawy w  k ie ­
ru n k u  M a łk in i by ł za trzym yw a­
n y  ham ulcem  bezpieczeństwa 
trz y  razy.

w y b ry k i pow odują  duże s tra ty  
P K P  oraz opóźnienia pociągów

K on du k to rzy  n ie  mogą sobie 
przeważnie poradzić z chu lig a ­
nami. W  zwalczaniu tak ich  w y ­
b rykó w  p o w in n i im  pomóc 
wszyscy podróżni.

Sprawą tą pow inna stę ró w ­
nież zająć Służba O chrony K o ­
lei.

Na chu liganów  muszą się 
wreszcie znaleźć jak ieś hamulce.

JERZY G Ą SIO R EK  
Warszaw»

W m a lu tk ie j m iejscowości na 
S ardyn ii, G airo , dw ieście ko­
biet zam knęło się niedawno w 
budynku gm innym , odm aw ia­
jąc ja k ie jk o lw ie k  łączności ze 
św iatem  zewnętrznym , a na­
wet przy jm ow ania  żywności 
Powód? Przez swoją akcję ko­
b ie ty  te chcia ły  zmusić pre­
fekta, aby zaspokoił na jbardzie j 
palące potrzeby G airo , poważ­
nie uszkodzonego w czasie o- 
statn ich powodzi.

Zam iast odpowiedzi, p re fekt 
Nuoro przys ła ł po lic jan tów , 
k tórzy  uży li bomb łzawiących, 
pob ili kob ie ty, aresztowali dzie­
s ią tk i osób. Jest to taka sama 
odpowiedź, ja k ie j ju ż  w ie lo ­
k ro tn ie  chadecki rząd De Ga- 
speriego udzie la! robotn ikom  
przem ysłowym  i ro lnym , szu­
ka jącym  pracy, pracow nikom  
państwowym , em erytom  i wdo­
wom.

Dla powodzian ani grosza
Przez Ile  trzeba pomnożyć 

dram at Gairo, aby otrzym ać 
obraz warunkćfw, w ja k ich  ży­
ją  dziesią tk i tysięcy rodzin, 
do tkn ię tych w listopadzie ub. 
r. ka tastro fa lną powodzią? W 
samej do lin ie  Padu, pomiędzy 
Padem a Adygą (a przecież są 
jeszcze o fia ry  powodzi w  K a- 
la b r ii, na S ardyn ii itp .) 125 ty ­
sięcy ha zostało zalanych i 
jeszcze pozostaje pod wodą 
180 tysięcy osób, pozbawionych 
dachu nad głową do te j pory 
żyje jeszcze w czymś w ro ­
dzaju obozów koncen tracy j­
nych, a wszystko pozwala przy­
puszczać, że w nich długo je ­
szcze pozostanie. Rząd. k tó ry  
przeznacza setki m ilia rd ó w  l i ­
rów  na zbro jenie , nie wyda) 
nawet jednego grosza na w y ­
rów nanie s tra t i przeprowadze­
nie napraw  w  do lin ie  Padu.

Jest także faktem , te  rząd 
De Gasperiego nie dopuszcza! 
ko n ite tów  ludow ych do nie­
sienia pomocy do tkn ię te j nie-

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TR YB U N Y L U D U “)

Cesare Marrurri
szczęściem ludności. I dziś pod 
na jbardzie j bezwstydnym i po­
zorami, stara się zapobiec roz­
dz ia łow i wspan ia łych darów, 
przesłanych przez ZSRR i k ra ­
je dem okracji ludowej.

Na „życzenie aliantów“
Pząd De Gasperiego nie dba 

o in teresy ludności, lecz wręcz 
przeciwnie prowadzi po litykę  
gorączkowych przygotowań do 
am erykańskie j w o jny, po litykę  
potwornego w yzysku klasy ro ­
botniczej Podczas, gdy realna 
wartość piać robotniczych wciąż 
się zmniejsza, zyski k a p ita li-  
s.ów wzrosły od roku 1947 do 
1950 o 350 procent, a w  ciągu 
ostatn ich dwóch la t zanotowa­
no ich dalszy, znaczny wzrost

21 ub. miesiąca kom un ika t rzą­
dowy zaw iadam iał, że powzięto 
postanowienie wyasygnowania 
dalszych 250 m ilia rd ó w  liró w  
„nr. obronę k ra ju "  w  ciągu 
dwóch najb liższych lat, budże- 
t wych. W czasie kon ferencji 
prasowej De Gasperi w y jaśn ił, 
że owa suma musi być dodana 
do „n o rm a ln ych “  sum na „o - 
bronę“ , przew idzianych w bud­
żecie i do 250 m ilia rd ów , k tó ­
re zostały uchwalone dodatko­
wo na dwa lata w roku ub ie­
g łym  W ten sposób chadec­
k i rząd ma zam iar wydać w o- 
be nej c h w ili na zbro jenia 
łączną sumę — sprecyzował 
ją sam De Gasperi na zapyta­
nie jednego z dz ienn ikarzy — w 
wysokości 612 m ilia rd ó w  lirów . 
„V  każdym razie — doda! De 
C asperi — suma ta nie jest je ­
szcze wystarczająca, nie odpo­
wiada w  całości życzeniom i 
żądaniom naszych am erykań­
skich a l ian tów“ .

Oczywiście, d la  w yw iązania 
się ze swoich an tynarodow ych 
zobowiązań, De Gasperi nie 
wyciągnie pieniędzy z kieszeni 
swoich p rzy jac ió ł, kap ita lis tów

i obszarników, lecz zdobyć je  
chce drogą pogłębiania c ie rp ień 
i  nędzy przeważającej części 
narodu w łoskiego. Rosnące 
podatki całym  ciężarem spa­
dają na b a rk i konsum entów, na 
robo tn ików , pracujące chłop­
stwo, drobnych w łaścic ie li, rze­
m ieśln ików  itp .

Kryzys w obozie rządowym
W zrastająca niepopularność 

! jaw n ie  antynarodow ej p o lity k i 
rządu powoduje zamieszanie w 

j obozie rządzącym, co ostatnio 
i znalazło k ilk a k ro tn ie  wyraz 
¡n a \.e t podczas glosowania w 
i parlamencie, gdy w ie lu  posłów 
i p a rtii De Gasperiego głosowa- 
ł r  przeciw  rządowi.

Prz \n a w ia ją c  w Neapolu z 
okazji X X X I rocznicy powsta­
nia K P  W łoch tow. T o g lia tti 
podkreś lił nastro je  konsterna­
c ji, k tó re  is tn ie ją  wewnątrz 
większości chrześcijańsko - de­
m okratycznej. „Są one dowo­
dem pow iedzia ł T og lia tti — 
że k ie rown icy  p a r t i i  k te ryka l-  
nej rozumie ją  coraz wyraźnie j,  
że po l i tyka  rządowa doszła, o- 
becnie do m omentu za łam ania".

Podobny kryzys is tn ie je  we­
w nątrz grupek praw icow ych 
socja ldem okratów  (is tn ia ł on 
zawsze, ale teraz stał się o w ie­
le ostrzejszy). Kongres, k tó ry  
odbył się w B o lon ii w styczniu 
br. u w y p u k lił przepaść is tn ie ­
jącą pomiędzy . po lityką , pro- 
w .dzoną przez socja ldem okra­
tów  a dążeniam i mas pracu­
jących. Jednocześnie okazało 
się, że w  łon ie  socja ldem okra­
c ji is tn ie je  szereg k ie runków  
(co na jm n ie j pięć), k tó re  się 
wzajem nie zwalczają. Jaskra­
w ym  przyk ładem  tych w ewnę­
trznych w a lk  socja ldem okratów  
jest odsunięcie Saragata z k ie ­
row n ic tw a p a rtii.

Taka była ich pomoc

Kronika wydawnicza
O PO SZU K IW A C ZA C H  ZŁO TA

Książka 1 Wiedza wydala bar­
dzo in teresu jącą opowieść pod­
różniczą W. Obruczewa „Poszu­
k iw a n e  złota w  pus tyn i“  (prze­
k ła d  S. Hiszpańskiego, str. 248 
cena 7,80 zł), będącą plonem 
trzechletn iego pobytu autora w 
D żungarii ch ińsk ie j, gdzie m ia ł 
możność dokładnego zapoznania 
się z c iężkim i w a runkam i ży­
cia gó rn ików  ch ińsk ich przed

zwycięstwem rewolucji ludo­
wej.
SZTU K A  O WSPÓŁCZESNEJ 

AM ER YCE
Znana sztuka radzieckiego 

dram atoplsarza M iko ła ja  Pogo­
dina „M is s u ry js k i w a lc ", ostro | 
piętnu jąca am erykańskie  sto- j 
sunki społeczne i po lityczne, u - j 
kazała się nakładem  C zyte ln ika 
(przekł. B ron. Trońskiego, str. 
135. cena 7,80 zł).

Kropki nad „ i a

SW OBODNE G ŁO SO W ANIE
Dziennik  „ Telegraph“  donosi, 

ie  dw u kandydatów do rady  
m ie jsk ie j  — jeden repub likanin  
i  jeden demokrata  — to Lo u i­
siana (USA) zorganizowało d w u ­
dniową orgię dla 200 wyborców,  
gdzie „alkohol, papierosy, p rzy ­
s taw k i  i  kobie ty by ły  za darmo

9 9 '

przy ja k  na jda le j Idącej swo­
bodzie". Zabawa zakończyła się 
o 6 rano, po czym wszyscy go­
ście zostali odwiezieni na punkt  
wyborczy  i złożyli  glosy na 
swych gospodarzy.

Oczywiście — przy  ja k  n a j­
dale j idącej swobodzie i bez 
żadnego nacisku. (u)

mÊÊm
W yjaśn iamy od razu Osoby widoczne na pierwszym planie, to byna jm n ie j nie bezrobotni, ko­
rzystający z laski f i la n t ro p i jn e j  zupk i To komisja składająca się z dygnita rzy i żon sanacyj­
nych dos to jn ików przed barakami dla bezdomnych na Annopolu w 1229 roku demonstruje  
swoje zainteresowanie dla bezrobotnych — próbując smaku u w d trs te j  zupki. Nie ma obawy  
by z jedli  cały talerz O n i  nie są głodni;  za chw ilę  wsiądą w  luksusowe samochody i pocie­

szą się w y tw o rn y m  obiadem w pierwszorzędnej restauracji

W yrazem rosnącego n iepoko­
ju  spowodowanego po lityką  
wojenna D_ Gasperiego — jest 
utworzone niedawno w pa rla ­
mencie „Porozum ienie pa rla ­
m entarne dla spraw poko ju " 
Weszii do niego członkow ie 
parlam entu, przeważnie należą­
cy do p a rtii większości p a rla ­
m entarne j (libera łow ie , socja l­
dem okraci, chrześcijańscy de­
m okraci, niezależni), k tó rzy  
widząc bankructw o p o lity k i 

j rządu' De Gasperiego, postano- 
] w ili wnieść swój w k ład  do 
j sprawy pokoju. W w yw iadzie  
| udzie lonym  dz ienn ikow i „A v a n - 
I t i “ , b y ły  prem ier N itt i,  k tó ry  
należy do „Porozum ienia par­
lam entarnego“  ośw iadczył na 
tem at paktu  atlan tyck iego : 
„Muszę przyznać otwarcie , że 
w pierwszym okresie nie prze­
c iwstaw iłem  się stanowczo pak­
tow i at lantyck iemu. Pomyli łem  
się, oszukałem  się“ .

O radykalną zmianę 
polityki Włoch

Nie pomoże im  rów nież po­
moc h ie ra rch ii kościelnej i sa­
mego papieża, k tó ry  w przemó­
w ieniu do ludności Rzym u wręcz 
wezwał ludność W łoch do g ło­
sowania na chadeków w w ybo­
rach samorządowych.

Już od dawna naród w iosk i 
ustam i tow. T og lia ttiego w y ­
raz ił swoją stanowczą odm o­
wę udzia łu w  agresywnej 
am erykańskie j w o jn ie  przeciw 
Zw iązkow i Radzieckiem u i k ra ­
jom  dem okrac ji ludowej i go­
towość poświęcenia wszystkich 
sił. b:y je j zapobiec. Gdy w 
Rzymie zbierała się rada agre­
sywnego paktu atlantyckiego, 
w tym  samym mieście ob ra ­
dowała K onferencja Narodowa 
dla rozbrojenia i pokoju. Poza 
przedstaw icie lam i w szystkich 
p ro w in c ji w łosk ich  i delegacji 
loka lnych kom ite tów  poko jo­
wych, b ra li w te j kon ferencji 
udzia ł znani przedstaw icie le 
sztuki, k u ltu ry , kom batanci, ge­
nera łow ie  itp. Radykalna zm ia ­
na w  po lityce Włoch jest obec­
nie nie ty lk o  żądaniem szero­
kich mas, lecz — pod nacis­
k iem  op in ii publiczne j — staje 
się nawet program em  tak ich  
grup po litycznych, k tó re  do­
tychczas pop ie ra ły  po litykę  
rządu.

&
W  czasie swego ostatniego 

plenum , K C  Kom unistycznej 
P a rtii W łoch w  podjęte j rezo­
lu c ji podkreś lił konieczność po­
rozum ienia m iędzy w szystk im i 
s iłam i naprawdę dem okra tycz­
nym i, dążącymi do zapobie­
żenia ka tastro fie , do k tó re j 
pcha k ra j po lityka  De Gaspe­
riego. Program  takiego zjedno­
czenia obejm uje rezygnację z 
w yda tków  zbro jen iow ych na 
korzyść ludności obszarów do­
tkn ię tych  klęską powodzi; u- 
stanowienie norm alnych, p rzy ­
jaznych stosunków ze Z w iąz­
kiem  Radzieckim , k ra ja m i de­
m okrac ji ludow ej i Chinam i 
Lu do w ym i; zniesienie d ys k ry ­
m inac ji po lityczne j wobec oby­
w a te li i respektowanie repu­
b likań sk ie j kon s ty tu c ji. W a­
ru n k i do utworzen ia szerokie­
go fron tu  pokoju i odbudowy 
gospodarczej is tn ie ją  we W ło­
szech G w arancja zwycięstwa 
¡ego fro n tu  jest potężna, pełna 
wyrzeczenia w a lka , prowadzo­
na przez kom unistów  p rz y  
współpracy socja listów , na cze­
le mas pracujących m iast i 
wsi.

W  S T O L I C Y

Kolorowe mozaiki i płaskorzeźby ozdobią 
budynki MDM

B ud yn k i m ieszkalne M arsza ł­
kow sk ie j D zie ln icy M ieszkanio­
w ej zostaną ozdobione p iękn y ­
mi m ozaikam i i licznym i p ła ­
skorzeźbami, umieszczonymi na 
elewacjach zewnętrznych bu­
dynków , bądź w  podcieniach i 
na kolum nach. Plastyczne ozdo­
by o trzym ają  w szystkie ob iek­
ty  m ieszkalne wybudowane w 
ramach pierwszej serii. Np. na 
blokach 3-a i 4-a zam yka ją­
cych wschodnią i zachodnią 
stronę placu M D M  ułożone zo­
staną z ko lo row e j m ozaiki po­
stacie sym bolizu jące cztery po­
ry  roku.

B lok 6 b  ozdobią płaskorzeź­
by przedstaw iające ludzi budu­
jących nową Polskę: m urarzy, 
hu tn ikó w  i innych. P iękna 
płaskorzeźby umieszczone bę­
dą rów nież w  blokach w y ­
budowanych w okół placu M D M . 
Na ścianie budynku m ieszkal­
nego 1-a wybudowanego u zbie­
gu u licy  W ilcze j z M arsza łkow ­

s k ą  umieszczony zostanie p ię k - 
j ny m ozaikowy zegar p rzyp om i- 
! na jacy swym  wyglądem  zegar 
| M ariensztacki. Średnica jego 
' wynosić będzie 5 m etrów .

Na wiosnę początek potokowego budownictwa 
na Mirowie

Z nastaniem w iosny na M iro ­
w ie  wprowadzony zostanie po­
tokow y system budowy. O bję­
te n im  będą w  pierwszym  rzę­
dzie ob iekty, k tó re  powstaną 
wzdłuż al. M arch lew skiego (tra ­
sa N— S) i wzdłuż trasy W —Z.

W zw iązku z przygotow ania­
m i do potokowego systemu bu­
dowy wśród rob o tn ików  bu ­
dow lanych M irow a, prowadzo­
ne są obecnie specjalne kursy, 
k tó re  m ają na celu zaznajom ie­
nie brygad p rodukcy jnych  z 
nowym  systemem pracy. B udo­
wa 10 nowych ob iektów , pod 
k tó re  obecnie przygotow uje  się

] w ykopy fundam entowe, prow a - 
| dzona będzie w  oparciu o w zo- 
| ry  i doświadczenia potoku m u- 
| ranowskiego. P rowadzić ją  bę- 
| dą 4 różne grupy produkcy jne : 
| przygotowawcza, m urarska, be- 
i ton iarska i wykończeniowa.
| N iezm iern ie  dużą pomoc p rzy 
| wznoszeniu nowych budynków  
| przyniesie ca łkow ita  m echan i- 
| zacja dostawy m ateria łu  budo- 
! wlanego. Baza sprzętu Z jedno­
czenia B udow nictw a M ie jsk ie ­
go N r 2 za insta lu je  na teren i 9  
budowy 5 dźw igów  w ieżow ych 
p ro d u kc ji radzieck ie j, typ u  
CBK-1. (z)

Wisla rusza na zamarzniętych odcinkach
Ostatnia k ilku d n io w a  odw ilż  

spowodowała znaczny przybór 
wody na W iśle szczególnie w 
je j górnych odcinkach. P rzybór 
ten nie jest jednak ani zbyt 
w ie łk i, ani rap tow ny, tak że 
obecnie nie is tn ie je  niebezpie­
czeństwo powodzi.

W K rako w ie  zanotowano n a j­
wyższy stan wody 4,34 rn, a 
w ięc około 2,60 m ponad stan 
norm alny, z tym  jednak, że w 
ostatnich godzinach zanotowano 
spadek poziomu.

Z powodu dość łagodnej tego­
rocznej z im y W isła na bardzo 
w ie lu  odcinkach albo w ogóle 
nie stanęła, albo pokry ła  się 
cienką, sięgającą od 15 do 20 cm

pow loką lodu. M e ldunk i z ostat­
n ich godzin wskazują na to, za 
w górnym  biegu rzeka ruszyła. 
Zator z c ienk ie j k ry  ja k i po­
w stał pod Dęblinem  został p rzy 
w ydatne j pomocy saperów u -  
sunięty. S p ływ  rzeki odbywa się 
norm aln ie .

Zam arznięte są stosunkowo 
n iew ie lk ie  od c in k i ‘ rzek i w  
oko licy  W arszawy; da le j aż do 
ujścia Bugu Wista nie -jest za­
marznięta. W dole rzeki sa za­
m arznięte częściowo lub  ca łko­
w ic ie  rów nież bardzo małe od­
c in k i W isły.

P rzep ływ  fa li, k tó ra  ruszyła 
spod K rakow a  spodziewany jest 
w W arszaw ie 29 lutego. (i)

Przemyśl terenowy stolicy zwiększy w br. 
asortyment produkcji

Z ak ła dy  podległe Stołeczne­
mu Zarządow i P rzem ysłu Te­
renowego przystąp ią  w  roku 
bieżącym do p ro d u kc ji nie w y ­
tw arzanych dotychczas tow a­
rów'. Jako now y asortym ent 
wyprowadzone zostały do p ro­
d u k c ji tak ie  w yroby  ja k  gum ­
k i do w yc ie ran ia , spinacze, 
k tó rych  b ra k  da je  się odczu­
wać na rynku , ag ra fk i, napa r­

s tk i, d ru ty  do robót ręcznyc] 
oraz zatrzaski do ubrań.

Na podkreślenie zaslugu.li
rów nież fak t, że zakłady, prze. 
m ysłu terenowego nastaw iaj: 
się w roku  bieżącym na znacz, 
ne rozszerzenie p ro du kc ji z od­
padów przem ysłu kluczowego 
Ilość w yprodukow anych w ro 
ku  b ieżącym . tow arów  z odpa. 
dów będzie cz te rokro tn ie  więk. 
sza niż w  roku  ub ieg łym , (i)

Cykl odczytowy -  „Nowa Konstytucja 
a postępowe tradycje Oświecenia“

T p r i t i Jaszcz

Arcydzie ło Balzaka na scenie
„Eugenia Grandet“. Sztuka w 5 aktach Andrzeja Wer- 

mera według przeróbki Alberta Arrauit z powieści Hono­
riusza Balzaka. Reżyseria Bronisława Dąbrowskiego, deko­
racje i kostiumy Ottona Axera. Premiera w Teatrze Kame­
ralnym w Warszawie.

Przede wszystkim  sam w ybór j alistycznego w idzenia nad p rzy- 
sz tuk i! W okresie, gdy b u r- ! jem nym  marzeniem, 
żuazja Zachodu odwraca się od ; To w łaśnie z jaw isko  zaszło w 
dorobku w ie lk ie j, postępowej j sposób p rzyk ładow y w  „Eugenii 
l i te ra tu ry  X iX  w ieku i pogrąża j G randet“ . Powieść, k tó ra  m iała 
w  sartryzm ach i „czarnych li  té- j być przede w szystk im  rom an- 
ra tu ra c h " gn icia i upadku — i tyczną opowieścią m iłosną, sta- 
je dyn ym i spadkobiercam i św ie t- J !a się pod w p ływ em  rea listycz­
nego dorobku postępowej k u ltu -  j nego geniuszu Balzaka przede | 
ry  są kra je , w k tó rych  zw ycię- j wszystk im  w izerunkiem  spo- : 
ży ł postęp, są ludzie, k tórzy  w j iecznym. Dem askatorskim  w i-  j 
kra jach  kap ita lis tycznych w al- j zerunkiem  klasy, k tó ra  była : 
czą o postęp. W c h w ili,  gdy w 1 wówczas w pełnym  rozmachu '■ 
zachodniej Europie święci swoje I u trw a la n ia  swej ponure j w ta- j 
żałosne tr iu m fy  „k u ltu ra  a tlan - | dzy. Jak G randet niszczy na j 
tycka “ , gdy burżuazja francuska ! swej drodze wszystko co ludz- j 
kw estionu je  w ielkość Balzaka ! kie, prawe, szlachetne — tak | 
i  odżegnywa się od dzieła W ik - | burżuazja zdobywa mocą pie- ! 
tora Hugo, fakt, że w Polsce czy j niądza pełną w ładzę w  spoie- | 
w  Zw iązku Radzieckim  czyta j czeństwie, leg itym u jąc  się w o- j 
się i w ydaje masowo tych pisa- i bec tra d y c ji m onarch ii pow ią- j 
rzy . ma swoją n ieodpartą w y d a n ia m i *  a rys tokrac ją  rodową 
mowę. Podobnie ja k  ma swoją ! Dwa pokolenia G randetów , w | 
w ym ow ę pokazanie Balzaka w j sztuce pokazane w  pewnym  j 
w ie lu  teatrach w Polsce, ; sensie nawet p lastycznie j niż w  :

„  „  . , . , , , 1 powieści, to zarazem dwa etapy
Co Balzak zam ierzył pokazać j w 0[tresie rozw oju burżuazji 

w  „E ugen ii G randet", powieści, rranCusł;iej.
będącej jednym z największych „  J ,‘ ' _ . _ .
arcydzieł w twórczości autora! , Grand,et ]  Saumur to przed- „  ,. , , , . ..... „  stawicie! młodego, żarłocznego
Komedii ludzkiej . Zarouno ; kapitalizmu, kroczącego do zy-

skow przez krew  i łzy, w ydzie­
rającego pazuram i łu p  w nie­
nasyconej żądzy pomnażania 
bogactw. D la starego Grandeta 
pieniądz jest je dyn ym  motorem

tekst powieści, ja k  wypow iedzi 
w łasne Balzaka nie pozostawia­
ją  w ą tp liw ośc i: Balzakow i cho­
dz iło  o Eugenię, o je j m iłość 
„czystą, o lb rzym ią , dum ną",
chcia ł napisać romans, z w ta - j postępowania; zresztą n ie  liczy 
ściwą sobie rom antyczną h ipe r- i sję on z j n iczym . Lecz
bo lą w yk re ś lić  dzieje życia szła- j prZy tym  w  starym  Grandecie 
chętnego dziewczęcia, ty ran izo- | tk w i jeszcze coś z dawnego, feu- 
wanego przez ojca-skąpca i j ¿alnego k u tw y  i  dusigrosza, coś 
zdradzonego przez niegodnego jz m olierowskiego Harpagona, któ  
kochanka (słowa tego używam y j rem u potrzebi y  jes t jeszcze ko- 
w  znaczeniu na jbardz ie j rom an­
tycznym ). A le  n ie  po raz p ie rw ­
szy ani osta tn i Balzakow i w y ­
szło coś innego niż chcia ł, 
n ie  darm o klasycy m arksizm u 
podkreś la li ty lo k ro tn ie  tę anty

niecznie p ien iądz we w łasnej 
szkatule, pieszczony palcam i, 
próbowany w  zębach, podzi­
w iany dla  blasku złota. M arks 
w „K a p ita le “  s tw ie rdz ił, że eko­
nom ia burżuazyjna „m usia ła

nom ię Balzaka, zwycięstwo te - i zwalczać ludow y przesąd, k tó ry

utożsamia p rodukc ję  k a p ita li­
styczną z gromadzeniem skar­
bu“ . I  M arks dodaje w  p rzyp i- 
sku: „Toteż u Balzaka, k tó ry  
tak  g run tow n ie  zgłęb ił wszel­
k ie  odcienie skąpstwa, stary 
lichw ia rz  Gobseek jest ju ż  zdzie­
c inn ia ły , gdy zaczyna tw orzyć 
skarb z nagromadzonych tow a­
ró w “ . Oto k lucz do zrozum ienia 
stosunku G randeta do złota. 
G randet, podobnie ja k  Gobseek, 
stoi na pograniczu epoki i w ła ­
snego życia. I  scena, w  k tó re j 
decyduje się dobyć z sakiew ki 
złote m onety i wypuścić je  z 
rąk, by z odda li n iosły mu p ro­
centy, jes t po prostu lekc ją  
ekonom ik i poprzez obraz a r ty ­
styczny.

Syn paryskiego G randeta, K a ­
ro l. to już  etap następny. On 
już  nie będzie oszczędzał- na 
świecach i cukrze, ani nie ogra­
niczy się do w ystrychn ięc ia  na 
dudków  konku ren tów  -  ry w a li. 
Przed K aro lem  G randet staje 
otworem  św ia t ko lon ia lny , K a ­
ro l hand lu je  M urzynam i i nie 
gardzi żadną form ą zysku i w y ­
zysku, przez ślub z a rys tok ra ­
tyczną panną o tw orzy sobie do­
stęp do sfer rządowych, jego 
kap ita lizm  zaostrza jeszcze d ra ­
pieżny dziób i szpony.

Na tle  grandetyzm u rysu je  
się tragedia osobista Eugenii. 
W ychowanie kap ita lis tyczne, 
p ien iądz łam ie życie Eugenii, 
a w  pewnym  sensie i życie K a ­
rola. k tó ry  przecież na począt­
ku powieści występuje w  sza­
tach szczerze uczuciowego, choć 
ju ż  z lekka zepsutego, rom an­
tycznego młodzieńca.

N iesam owita trudność dla au­
torów  przeróbek scenicznych 
„E ug en ii“  a następnie dla reży­
serów, pode jm ujących się tea­
tra lnego ożyw ien ia tych prze­
róbek, polega na obow iązku ta ­
kiego opracowania dzieła Balza­
ka, by, n ie  sprzeniew ierzając 
się skłonnościom  Balzaka do ro ­
m antycznego patosu i rom an­
tycznej egzaltacji, n ic n ie  u ro ­

nić z jego przen ik liw ośc i spo­
łecznej, dać ją  w pe łnym  od­
czytaniu. Zadanie jest trudne  i 
ty lk o  w y ją tko w o  praca adapta­
tora czy inscenizatora może się 
w  tak ich  wypadkach spotkać z 
bezapelacyjnym  uznaniem.

Trzeba jednak pńzyznać, że 
au tor po lsk ie j prze róbk i w y ­
szedł na ogół obronną ręką z 
trudności, zwłaszcza w  popra­
w ione j w e rs ji w arszaw skie j. Z 
adap tacji W erm era przem awia 
zarówno Balzak rom antyczny, 
straszący współczesnego widza 
upodobaniem w  przesadzie, ja k  i 
Balzak rea lis tyczny, zdum iewa­
jący dalekowzrocznością swego 
spojrzenia i na jba rdz ie j w y ­
o lbrzym ione uczucia odtw arza­
jący w na tu ra lnych  ramach rea­
lizmu. A tm osfera balzakowska w 
sztuce W erm era is tn ie je  n iew ą t­
p liw ie  — czy zachowuje w ła ­
ściwe proporcje, równowagę, a 
zatem i harm onię artystycznego 
wyrazu, co się tak  genia ln ie u- 
daje Balzakow i? Do pewnego 
stopnia tak. Jeden p rzyk ład : 
Eugenia G randet by ła  w  k ra ­
kow sk ie j w e rs ji jeszcze przery­
sowana, z „w y b ra n k i Boga, k tó ­
re j złoto by ło  obojętne“  i z 
„szlachetnego serca, k tó re  b iło  
jedyn ie  dla na jtk liw szych  u - 
uczuć“  n iem al nagle zm ieniała 
się w  kap ita lis tyczną  grande- 
towską jędzę, ta przem iana za­
skakiw ała, szokowała widza i 
czyniła go n ieu fn ym  wobec 
wszystkich, potrzebnych skąd­
inąd pogrubień i zagęszczeń, 
w prowadzonych przez W ermera. 
W w e rs ji warszawskie j Euge­
nia jest wcie leniem  w ie rne j m i­
łości, ja k  chcia ł Balzak i ty lk o  
swoje „z im ne cienie“  rzuc ił pie­
niądz na to „n ieb iańsk ie  życie“ 
(m ów iąc znów s łow am i Balza­
ka). A  jednak ten pieniądz pa­
nu je  w  sztuce i panu je nie ty lk o  
w  skąpstw ie, chciwości i m ach i­
nacjach G randeta — panuje 
nad ca łym  losem Eugenii, nad 
czynam i je j ukochanego, panuje 
nad p rzek lę tym  życiem całej 
k lasy społecznej, k tó re j m oty­
w y postępowania Balzak tak 
niedwuznacznie obnaża w  swej 
powieści.

Troska o równowagę elemen­
tów  rom antycznych i  rea listycz­
nych w inna  być więc — obok

zachowania „k lim a tu "  balza- 
kowskiego — główną troską re­
żysera. B ron is ław  Dąbrowski, 
m a jste r tea tru  w idow iskowego, 
udow odn ił inscenizacją „Trzech 
s iós tr“  Czechowa, że zdolny jest 
do w yb itnych  osiągnięć ró w ­
nież w  teatrze kam era lnym  i 
psychologicznym. W „E ugen ii 
G randet“  wydobycie nastro ju , 
podkreślen ie uczuciowych bo­
gactw  serca Eugenii znakom icie 
udało się reżyserow i; ale p rzy ­
t łu m iło  nieco troskę o podkre­
ślenie p rob lem atyk i społecznej. 
Przez to nie bardzo się tłum aczy 
końcowa ewolucja Eugenii i, co 
gorsza, je j d ram at osobisty 
nabiera ba rw  żywszych niż na to 
zasługuje. Prowadzi to i do pe­
wnych n iekonsekw entnych w o­
bec Balzaka konsekw encji: 
„w ie lk a  Nanon“  z cha rak te rys ty ­
cznego typu  w ierne j k a p ita lis ty ­
cznej sługi, stającej się na sta­
rość sama m ałą kap ita lis tką , 
zm ienia się w rom antyczną 
duenię, co jeszcze dopełnia gra 
Pancew icz-Leszczyńskiej, oparta 
na nucie serdecznej a nie o- 
sch łe j; a sama Eugenia w in te r­
p re ta c ji Hanny S karżanki boi się 
każdego śmielszego grandetow - 
skiego dzia łania w  akcie ostat­
n im . Skarżanka jest wyborną 
ak to rką  realistyczną, toteż w sce­
nach emfatycznego gruchania z 
K aro lem  czuła się w yraźn ie  
skrępowana; z całości ro li w y ­
szła zresztą obronną ręką.

M im o w yrażonych powyżej 
zastrzeżeń, Dąbrow ski osiągnął 
sukces dając — gdy oce­
n iam y całość — w idow isko 
k u ltu ra ln e , artystyczn ie  prze­
m yślane i pieczołow icie dopra? 
cowane w  szczegółach.

Starego G randet stara się 
A leksander B a rd in i ukazać 
lu dzk im  a równocześnie odra­
żającym. Twarz, ub ió r starego 
k a p ita lis ty  cha rakte ryzu ją  go 
rów n ie  jaskraw o  ja k  lic h w ia r ­
skie ruchy rąk, w ybuchy pa- 
tria rcha lnego gniewu i lis ie  pod­
stępy bezwzględnego i  cyn icz­
nego kupca, spekulanta, ka p i­
talistycznego krętacza i m ata- 
cza. Bogata roia, bogate cechy 
in dyw idu a ln e  postaci.

Trzeciego z G randetów , K a ­
ro la  gra z w łaściw ym  sobie ta ­
lentem  Jan S w idersk i, ko rzy -

st.ając z w yraźne j cezury w 
scenicznym ukazaniu te j posta­
ci. W pierwszej fazie jest ro ­
m antycznym  kochankiem , dy­
skre tn ie  podkreśla jącym  _ swą 
paryską przeszłość, w  d ru g ie j — 
w y tw o rn ym  narzeczonym m ar- 
g ra b iank i d 'A ub rion  Captai de 
Buch (ach, to balzakowskie lu ­
bowanie się w  a rystokra tycz­
nych ty tu łach  i  nazwiskach!), 
m ającym  za sobą rabunkowe 
życie w  kolon iach i  t ra k tu ją ­
cym z wyżyn sw o je j postawy 
k a p ita lis ty  na dorobku z n a le ­
żytą pogardą m łodzieńcze un ie­
sienia m iłosne.

Żałosny cień w  domu G ran­
detów, chorą m atkę Eugenii gra 
ciepło Jadw iga Gzylewska.

W obliczu rodziny Grandet 
reszta postaci zaludnia jących 
scenę, pe łn i rolę poboczną, ja k ­
ko lw ie k  n iezm iern ie  ważną, bo 
dającą przekró j społeczny.

Cruchota-księdza gra K on­
stanty Pągowski doskonale u- 
w yda tn ia jąc  ta rtu fe r ię  i  posta­
wę klasową zamożnego kanon i­
ka. Cruchota-re.jenta za maio 
wyraziście  odtwarza Tadeusz 
K ró tke . P rzedstaw ic ie li d rug ie j 
rodziny, ubiegającej się o wzglę 
dy i pieniądze G randetów , 
Grassinów — bankiera i jego 
syna g ra ją  z um iarem  Feliks 
C bm urkow sk i i  S tan is ław  B ie­
lińsk i. M aria  Żabczyńska żywo 
i  z tem peram entem  rysu je  G ras, 
sins-żonę. S kup ionym  doktorem  
Bergerin  jest K onrad  M oraw ­
ski. Rola sędziego C ruchot de 
Bonfons, postawiona w  sztuce 
fa łszyw ie na pograniczu, farsy, 
p row oku je  do niesłusznego w  
tym  w ypadku ujęcia grotesko­
wego: trzeba więc Czesławowi 
K a linow sk iem u poczytać za suk­
ces, że rozśmiesza niepotrzebnie 
ty lk o  w paru momentach.

Dekoracja O ttona A xera  pod­
kreśla w  sposób sugestywny 
ponurość i brzydotę domostwa 
G randetów : w  ta k im  domu nie 
dz iw i obecność starca, skąpego 
do szaleństwa i  chciwego do 
zbrodniczości, w  tak im  domu 
nie dz iw i tragedia jego córki, 
„k tó ra  była samym uczuciem“ .

Przedstaw ienie m leć będzie 
d ługo trw a łe  i zasłużone powo­
dzenie.

W  z w ią z k u  z og ło sze n ie m  p ro je k tu  
K o n s ty tu c j i  P o ls k ie j R z e c z yp o sp o lite j 
L u d o w e j s ta ra n ie m  M in is te rs tw a  
K u lt u r y  1 S z tu k i z o rg a n iz o w a n y  zo­
s ta n ie  c y k l  o d c z y tó w  w y b itn y c h  
n a u k o w c ó w , k tó rz y  o m ó w ią  postę­
pow e tra d y c je  p o ls k ie g o  O św iece­
n ia . W  p rzed d z ień  o d s ło n ię c ia  w  
s to l ic y  ta b lic  p a m ią tk o w y c h  k u  czci 
H ug o n a  K o łłą ta ja  i K lu b u  J a k o b i­
n ó w  — w  śro dą  27 bm . o godz, 19

w  sa li M uzeum  N aro d o w e g o  p ro ! 
U n iw e rs y te tu  W a rsza w sk ie go  d i 
H ogus iaw  L e ś n o d o rs k i w y g ło s i in a u ­
g u ra c y jn y  o d czy t p t. „ J a k o b in i p o l­
scy 1794 ro k u " .

I lu s tra c je  o d c z y tu  s ta n o w ić  bed i 
re c y ta c je  fra g m e n tó w  p o e z ji i pu ­
b lic y s ty k i  re w o lu c y jn e j w  w y k o n a ­
n iu  M a c ie ja  M a c ie je w s k ie g o  i W ła ­
d y s ła w a  H ań czy  —  a r ty s tó w  te a tr t  
P o lsk ie g o . ^

Zebranie PEN-CIubu poświęcone 
twórczości Wiktora Hugo

7. o k a z j i  p rz y p a d a ją c e j 150 ro ­
c z n ic y  u ro d z in  W ik to ra  H ugo  
P E N -C lu b  u rządza  w  śro dę  dn ia  
27 b m . ze b ra n ie  l ite ra c k ie  pośw ię ­
cone twórczowści w ie lk ie g o  p isa rza . 
Na p ro g ra m  z e b ra n ia  z ło ży  się p re ­
le k c ja  Ja ro s ła w a  Iw a s z k ie w ic z a  o

W ik to rz e  H u g o  1 J u liu sza  Go 
lic k ie g o  o p o e z ji W ik to ra  H ug ' 
Polsce.

Z e b ra n ie  o dbędz ie  się w  sa li 
iu m n o w e j P a łacu  S taszica  p rz y  
cy  N o w y  Ś w ia t 72 o godz. 17.30,

T E A T R Y
P olski — „O b c y  c ień" — g. 19. 

K am e ra ln y  — „E u g e n ia  G ra n d e t“  — 
g. 39. N arod ow y — „S u łk o w s k i“  — 
g. 19. N ow y — „S w o b o d n y  w ia t r “  — 
g. 19. Powszechny -r- „S zczęście  
F ra n ia “  — g. 19. Dom u W ojska  P o l­
skiego — „T a jn a  w o jn a “  — g. 19. 
Syrena — „ T o  się pokaże ...“  — g. 
19,15. Współczesny — „P ro fe s ja  p a ­
n i W a rre n “  —- g  19. M uzyczny  — 
„O jc iec  d e b lu ta n tk i“  — g 19. No­
w ej W arszaw y ,.P oem a t pedago­
g ic z n y -  — g. 17. G u liw e r — „G e g o - 
re k “  — g. 17.30. L a lk a  (sala C DD )
— „M a c ie j K ło s e k “  — g. 17. O pera
— „P a n  T w a rd o w s k i“  — g. 19. Sa­
ty ry k ó w  (K o n o p n ic k ie j 6) — „ o b -  
je ż d ż a ln ia  sp o łe czn a “  — g. 19,30.

K I M A
M oskw a „ J a k  h a rto w a ła  sio

S ta ł"  i -  g. 14.39. 16.30, 18.30, 30.30! 
P a lla d iu m  — ..C ie n ie  n a  to ra c h "  — 
d o d a te k  Ż e ra ń  — R. 15, 17, 19, 51, 
A t la n t ic  — „B e z  a d re s u "  — g 15 
17. 19, 21. P ra b a  — „J a k  h a r to w a ła  
s ic  s ia l "  — g. 15, 17, 19, 21. P o lo n ia
— „W e s o łe  z a w o d y "  — d o d a te k  M a i 
p ra c y  — g. 14. 1«. 18. 20. s to lica  — 
„ F u t r o  pana  K r t ig e ra "  — d od a te k  
S ztuczne  w łó k n o  — g. 14, is  j a 2n 
W - z  -  „ A la r m "  -  g. 5 3 .« / 16, 
18.15, 20.30. 1 M a j — „J e d n o d n io w i 
m i lio n e rz y "  — d o d a te k  S p ra w n y  do 
p ra c y  — g. 14, 16, 18, 20. Ochota — 
..Z a ło g a "  — g. H, 18, 18, 20. s y re n a
— „P o d d a n y "  — , g. 14,15, 16.30, 18.45, 
21, Tęcza — „M a łż e ń s tw o  K a ta rz y ­
n y "  — d o d a te k  S k rz y d la ta  m io ­
d z ie * — R. 13.45. 16, 18.15, 20.30. H ot- 
n ik  — „S k a n d a l w  C lo c h e m e rle "  — 
d o d a te k  C zy w ie c ie , że... — godz. 
17 i  19.

*
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ystaw a  

»,Wiek O św iecen ia  w  Polsce“ — czyn  
ne co d z ie n n ie  w  godz. od 10 do  15. 
W  c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i św ię ta  w 
godz. od 10 do 19. W  p o n ie d z ia łk i i 
d n i p o św ią tcczn e  m u zeu m  n ie c z y n ­
ne.

R A D I O
C Z W A R T E K  28 L U T E G O  

Program  I  — na fa l i  1322 m. 
P ro g ra m  d n ia  5.55. 15.25, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.05 W szech - 
m ca  R ad iow a , 6.25 A u d . d la  w s i,
6.35 M u z y k a  lu d o w a , 7.20 M u z y k a  
ai?ii y o^k ° lv a ’ 7,50 K a le n d a rz  R a d io - 
\r?r' 8;0?, M u z y k a. 8.55 A u d . d la  k i .

M u z y k a  b a le to w a , 10.00 
„M a tk a  W is ła “  — fra g m , pow . I. K o -  
Irzykow sk iego , p.t. „D z ie c k o  u l ic y “ , 
jo.2.0 K o n c e r t s o lis tó w , n.oo L e k c ia  
Języka ro s y js k ie g o , 11.15 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 
12.15 W a lce  k o m p . ra d z ie c k ic h , 12.30 
A u d . d la  w s i, 12.45 Na s w o js k ą  n u tę , 

j 13.15 In fo rm a c je , 13.20 P rz e rw a , 15.30 
! A u d . d!a dz ’ec i, 16.20 M u z y k a  d la  
; w s z y s tk ic h . 17.15 W szechn ica  R ad io - 
1 w a. 17.30 K o m p . T y g o d n ia —R. S chu ­

m a nn . 18.00 Z  k r a ju  i ze ś w ia ta , 18.20 
M ó w im y  o p ro je k c ie  K o n s ty tu c j i,  
18.30 U tw o ry  na h a r fę , 18.45 A u d . d la  
w s i, 19.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie ­
go, 19.20 A u d . d la  m ło d z ie ż y , 20.35 
P o p u la rn e  p io s e n k i ra d z ie c k ie , 20.50 
Jan  B ra h m s  — S ona ta  ns  s k rz y p c e  
i fo r te p ia n , 21.30 Na fa - i h u m o ru  i 
s a ty ry . 21.45 „P ię k n e  g ło s y “ . 22 00 
K ro n ik a  k u ltu r a ln a ,  22.30 M u z y k a  
taneczna .

Program  I I  — na fa li 357 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia d o ­
m ości 5.05, 6.30, 7.35, 17.00, 21.00, 23.50.

5.53 G ło sy  w  d y s k u s ji  nad  p ro je k ­
te m  K o n s ty tu c j i,  6.15 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 6.50 K o n c e r t w  w y k .  O rk . 
M a n d o lin is tó w  Ł ó d z k ie j R ozg ł. p . R. 
p .d . E, C iu k s z y , 7.20 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 

i 8.00 P rz e rw a , 13.30 A u d . d la  k !. I. i  I I ,
| 13.55 A u d . d la  k l .  i v ,  14.15 W spom - 
i n ie n ia  ro b o tn ic z e . 14.30 M u z y k a , 14.50 

K o n c e r t ro z ry w k o w y , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.00 W szechn ica  R ad io w a ,
16.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 16.45 
A u d . s p o rto w a , 17.05 O d p o w ie d z i 
..F a li 49“ . 17.15 K o re s p o n d e n c ja  z In ­
d i i  B o rz e n k i, 17.40 A u d . lite ra c k a , 
18.00 D la  każde g o  coś m iłe g o , 19.00 
R a d io w y  E xp ress  W ie c z o rn y , 19.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 19.30 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i, 20.00 M u z y k a  k o m p . 
fra n c u s k ic h , 20.40 „O d w e t p a źd z ie r­
n ik o w y “  — and. z c y k lu :  „S z la k ie m  
w a lk “ , 2l.3o M ó w im y  o p ro je k c ie  
K o n s ty tu c j i,  21.40 U tw o ry  s k rz y p c o -

i we k o m p . p o ls k ic h , 21.50 W sze ch n i- 
| ca R ad io w a . 22.10 K o n c e r t  p ośw ię co - 
j n y  A . B o ro d in o w i w  65-tą ro czn icę  I ś m ie rc i, 23.18 K la syczn a  m u z y k a  k a - 
I m e ra  Ina.

S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  
nocny  8-57-62. R e d a k to r te ch . 7-01-21. P re n u -

4 z ł 50 g r ,  preo. zb iorow a od 5 egz. na  jed en  adres, p a r ty jn a  a zł 25 gr, zagra ajczai 9 Wareawa~ U kM ^ ^W ydawn słową P o ln e g o  3 3-B-U487


